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Podolska
Wzajemna Asekuracya

Ziemska
OD OGNIA

icliBieJ i fliemohoDiei majętności
Taniej od ta ryf a k c y jn y ch  1945

2 0 — 4 Q°|o c‘ 0

Asekuracye załatwiają agenci Ziem scy oraz Zarząd gubernialny.

Otrzymaliśmy nowy transport

Rok Polski
v; żjsiu, tradysyi i pieśni

Przedstawi!

Zygm unt G loger
Wydanie drugie pomnożone z 40  rycinami.

Cena rBswfS 3.

Ola prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego'
cena zniżona rb. 4 50 (z przesyłką).

Zw racać się należy do administracyi .D ziennik* K ijo w sk ieg o '

TYGODNIK

,Lud Boży’
Papnfam i Pism® Tygodnlows —  Narsdow? i W lc k i ®  

Wychodzi *  trm m a populomymi doaSnkkamii

i, ?fe$xa Widś, il, Gnzełka ih  Dzieci 
i II!. Nauka Wiary.

Podolskie Towarzystwo Rolnicze ^
Urządza w W innicy na Placu W ystaw ow ym

Jarmark
fla konie, bydło i chlew nię

Dnia 25, 28 l 27 maja 1912 r.
st^ C< a y  r.a konie i bydło: w  szopie i  rb. gg- G-g
<2 ł  .  » „ n a  d w orze —  .  50 kop. ' 0 0

. > chlewnią, i ow ce g c t. klatka 3 rb. g 2

^  Adres: Winnica, gu'o podolska, skrzynka pocztowa Ne 3 p

k ijow sk iego  T-w a  
M iłośn ik , p rzyro d y

!|
w m <

i święta. P rzygryw a orkiestra wojskow a. 2 Ą 2 U

W ejście od ssi ffaraw ajow shtej.
D V ?Ę  c K T O R

w LUBLINIE
zawiadamia, że egzam iny przedwa 
kacyjne rozpoczną się dnia 28 maia 
n. st.; po w akacyach dn. 28 sierpnia 
u. st. Początek roku szkolnego dnia 

2 go września n. st.
Podania w raz z odpowiednimi 

dokumentami przyjm uje kancelarya 
Szkoły codzientiie z wyjątkiem  świąt 
od g. 9 do 2 po południu, W p is od 
63 —  120 rb W szystkie przedm io­
ty prócz rosyjskiego, historyi i gieo 
grafii są w ykładane w  języku pol­
skim.

P rzy  szkole pensyonat. 2363

Adrss: Luślln. Namiestnikowska 14 .

O w c z m  Porycka
C i y s t e j  K r w i R a m b o s t ilte t  roz
poczyna sprzedaż baranów dnia i-go 
czerw ca 1912 r Stacya pocztowa 
Poryck, kolejow a W iodzim  c ez - Wo 
łyński. 1312

Numery próbne d y li  okazowe tygodnik* „ L u d  B o ż y ”  wysyłr, się ns 
żądanie.: darmo. Najlepszym  podarkiem od kapłana, parafianinowi i od 
chlebodaw cy pracującemu, czy to na gwiazdkę, czy w dniu imienin — 
jest .L u d  S k fż y * . W k a ż d y m  p a ls fe im  d o m u  na R u s i  r/iansy kugeś 
kto * potytitiaei dla siebie i swego otoczenia może i powinien o a y S iić

„ L u d  B c d y "  3

R o c ia i*  . .

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y : 

• . r b . t . —  Pcili.jtos.nlej

l l r n i  H sd ak gy l ! AdminlstrsłSjfi,' W t o l t a - W ł a i M ś r ś k s i  Ik  l i

K O C IO Ł  i RflA&ZYNA
Z powodu pov'iększen;a młyna sprze­
daje się kocioł systemu, Babkkok : 
W ilkoks, powierzchni ogrzewanej 
1140 stóp, mało uźyw anj Maszyna 
parowa 40 silna, jednocylir.drowa, 
z kondensatorem. Można widzieć w 
r chu. Jechać st. Popieln a P  Z., 
majątek Lipki, poczt. Cuodorków 
(Kijów, gub L  Podborski. T a m ż e  
do sprzedania 10 silna młoćarnia pa
rowa. 2330

D o w i a d o m o ś c i  P a ń .
S P E C Y A L N Y  M A G A ZY N

Modnych Żurnsli i Form
„G R A N D  CH1C 11 1096

ul. puaduklejowska 2C%
O trz y m a n o  w ie le

now ości mód.

Od Admiiiistracyi.
L‘:» udostępnienie, prenukacr. „u zici - 
nika Kijow skiego* nabycia na *a - 
funkach najdogodniejszych k..lążck 
niezbędnych w  kaid j m T m ". po.: 
kim, porozumieliśm y stę iw y .U w c i  

mi i odstępujemy

po cenie zniżonej
wyłącznie łylke naszyta p reatiw ert- 

to o r .  j f *

DZIEJE POLSKI
D-ra Feliksa K o n eczrie g o

< tamy, 80 ilustracyl NtciCza, du n 
•pa Pensk! z podziałem na w-..e- 

wództws Cena dla prenneteratarów 
, Dziennika K ijow skiege*:

 Rb. £ kom. 69 ......
(w ozdobnej oprawie),

=  K r a k ó w  =
iły» b ił o ryCłayljd* psłsrwy KVI1 rr

R b .  3 .

(Cantu ik a l< ;{;a ro h u  r b .  K l,
(W  azdaOnej opraw ie)

Na prowincyę wysyłamy za zaiiczo 
niem s dołączeniest k *;z tó w  przz- 

sfłkJ.

P ł a t n i k  T e r m i n o w y .
P olskie T  wo Gimnastyczne. (PlaC- 

ogród, Teatralna Nr lj).

Godziny gimnastyki. Poniedziałek, 
środa, piątek: od g. 5 no 0 wiecz. 
dzieci do 12 lat; od 6 do 7 — dru* 
hinie; od 7 do 8 —  druhowie.

W torek, czw artek i SoStota: od g 
3 do 6 wieez. uczniowie.

Gudziny piłki nożnej W torek, 
Czwartek, sobota: od g. 6 do 8 w.

na które zaprasza

M l .iterałr  » n  •  »

II 1 i ‘ ika Kijowskiego".M

P ie rw A s e rz ę d n j)  ^  W  83ł fiS' ®  ^  i £  Kreaatc*«t.łj?5s 5Ś5
w  R a c y ! T e e tr -R im ^ r a f . r  Ł  w  w  w p r t is !  p o c z ty .

W e wtorek od dn. 8 do i i  maja 19 12 1  tylko 3 dni N owy w spaniały program. 31
4 ■ . n •  .  w- dług znakomitego romansu Ewget-

I  a  1  L )  ł ' r7 ' £ 3 l  n ib u u a  S u e  w sp -n iały  obraz dosko
| j ■  ̂ ■ ] J  j  v. , CorE. Jl *■ Mm*. C l  ,1a ê odegrany i w ystaw iony w 4 cii

r*  ' y , .  duż.ycli nddatalach J500 metrów,
r t r f s ł ! " ostitoie w ypadki świata. Podęzrts dcmonstroVz«nia obraąów przygr, orkiestra, złoż.

J  J jW U T IIlt I d l f l d  z 30 osób. Muzyka ilustruje tresć obrazów. Początek seansów o godzinie 5 j>o p o ł. 
W e wtorki i soboty zmiana programu.

Z ł a m a n i a ,  z w i c h n i ę c i a ,  i s o h i a o .

P I S Z C Z  Al i  Y
. na W ęgrzech (Postyen),

najsihiirjsre w  Europie termy siarczano-mułowe, w  wysokim  stop­
niu radioaktywne (temp. źródeł &7'J C.). Znakomite wyniki leczrti 
Cze w  cierpieniach stawów i kości, w  reumatyzmie, po złamaniach, 
zwichnięciach, zapaleniach stawów, artritis, nerwobólach, zwła^z 

cza tar i s c h i a s .  Stosowanie kąpieli i a k ła d ś r a  b ł o t n y c h .  
Urządzenie tak co do mieszkań jak i kąpieli od n a i t a A s x y c h  

aż do l u k s u s o w y c h .  W ykwintnie urządzony Grand Hotel Royal 
wmda osobowa do wtaczania w ózków  z chorymi.

H o te l T e r m in  P a l a o e .

W  r. b. otwarty został zbytkow nie urządzony Hotel Ter 
niia P hIhcc (na .oo osób), p o łę o n o n y  korytarzem  z now o-w y 
siaw ianew i łazienkami (joo kabin). Pokoje z łazienkami z wodą 
termalną. Instytut terapeutyczny na miejscu.

K o w e  p o łę o r t s n is  k o le ? o w e i  z W arszaw y w  godzin, 
z K a k o w a -8 , do Wiednia 3, do Pesalu 3 i pół W^zejkieb infor- 
rnaeyi udziela lekarz zakładowy. Dr. A l e k s a n d e r  T e ie h m a n ,  
zimą Kraków , W olska 30, latem Piszczany, albo Zarząd zdrojo 
wy. Zakład cały rok otwarty, hrekw eneya 16,000 osob.

słom kow e.

Z ł a m a n i a ,  z w i c h n i ę c i a ,  i s c h i a s .

Pierwszy w Kijowie _ _  
TeaTr Kinematograf 7 # KorsoccKreszszat. 30 

Telefon 13-ŁiO
i ylko ą dni: 8, 9 i ,o  ma a.

 L O T E R Y A  Ż Y C J fl r ó ż e  i o i e r n i e  n a  d r o d z e  ż y c .-a  - __
itagedya w  trzech akiach, w  w j konaniu gw iazdy sztuki Saliaret mono­
polow a filroa na catą Rosyę. W yłączne prayzo pierwsz. wystaw, ma teatr 
. Kurso". $  AH A R E T  bier*** udział w  dram acie kmcmatogra(icznvin po 
r?.r pierw szy. G O R L IW O Ś Ć  cYAD S IŁ E  komiczne. KR O N IK A G£U 
MONO ostatnie nowiny i wypadki świata. Muzyka ilustruje treść obrazów 
•la.stęptia zmiana programu w  sobotę dn. 12 maja. Iłwadze publiczności: 
D yrekcya teatru „K orso“ zaw arła umowę z nicktóremi firmami kinemato 
graficznych obrazów  i będzie dem onstrować w  większości wypadków 
obrazy, na które pesiada w yłączne przedstawicicl-dwo. 51

8-mio klasowa Szkoła Komercyjna Żeńska

Jadwigi Barszczewskiej
w  S i e d l c a c h ,  uh Ogrodowa Nr jo. 265

W ykształcenie wszechstronne ogólne i specyalne handlowe. P e n s y o »  
n u t  przy szkole 250 ib. rocznie, stały lekarz, konwersacya i pomoc 

w naukach. Program y w ysyła się «ta żądanie.
ŁGZAEłillFJY W S T Ę P N E  dn. 29, 30, 3r rnaja i 1 czerw ca (nowego stylu 1

Kijowski
oddział

W  nowo u 
rządzonym

Banku Han 
dlow egoS. Peterskirsk. Miądzynarod.

K r e a x c a ta * y k  N r 15 w rp ro a t R a t u s z a .

s k a r b c u
odnajmuje rozmaitej wielkości

Ogniotrwałe kasetki (seffes).
1.000,000 kwiatowych f/ancćw
georgim e Nasiona w szelkie. Flance w arzyw  i in. \georgm te 
n a  L c s i s z a

roślin dyw anow ych 
i ozdobnych, kanny, 

sarzyw  1 in. w zakUd. ogr. Ste£&< 
M.-Blagowiesz. 104. F.lia w Swiatoszynic. Cenn. bezpl. 323

St. Petersburska Fabryka 
Bielizny 1 Krawatów

R. M. HERSZMAN
Prorezna 2 , te lcf 2 8 2 .

Przyjm owanie obstałunków, 
przeróbek 1 znaczenie bie­
lizny. Ceny nader sumien­
ne i stałe. 23 jo

Djm EKspeuycyjny

i. Awerbuch
K r e a z c z a ł y k  N r B7  1 wprost

p o c z t y )  t e ł .  3 3 - 3 0 .
( :płata cła za z a g r a u i o K n e  
( to w a r y ,  b a g a ż e  i p o i . j t  
k i p o c z t o w e  ju zy  kijowv 
skiej składowej i innych ko 

morach,
Transport ciężarów  do w szy ­

stkich części świata, 
I n f o r m a c y i  k a n t o r  u d z i e  
8a b e z i n t e r e s o w n i e  688

m a r y ó w k a '  !
Sanatoryum i Zakład wodolecznicz 
Przystanek kolei L w ów  —  Pod hajc 
Poc/.ta. Lw ów  14. Sezoti od 1 ira 
do 15 października. Do licznych n 
woczesnyćh środków leczniczyt 
dodałem od 1911 roku wziewani 
kąpiele, picie w ody nasyconej cm 
nacyą radową. Prospekta i obja 
■tień udziela C r . J ó z e f  Z a k r z e ,  
S k ł,  w łaściciel Zakładu. 2c

1 F i n / W i r t f t  chorób Skórnych i
w enerycznych N. 

S i e r g i e je w a  b. asystenta Pro/, Stu- 
kowenkowa, stałe łóżka. Pensyonat 
W anny wod. oraz meh., powietrz. 
Kuracya „606“. Kijów, Kurtniów ka 
d. v/ł tam gdzie poczta. Szczeg. po 
daje w łist. zsmkn. bez firmy. Oso­
biście w m ieście: Muzykalny zaułek
2 Ki. 5»- 3744

1-a £eczHica Dentystyczna
przeniesiona n n  P r o r e z n ę  AA CO.
P rzy lecznicy c h i r u r g .  5300
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Jeżeli duszę i w artość czynów  jednostki 
miarą nujcści nare<łu m ierzyć zechcem y, to 
spocznie jutro w m ogile jeden z najjaśniejszych 
ludzi, jakich kiedykolwiek ziemia nasza wydało, 
jeden z najdostojniejszych wodzów nafczej myśli 
współczesnej, pracow nik olbrzymiej, przez cała 
powszechneść uznanej i świadomie odczuwanej 

zasługi.
Najukochańszy w Polsce człowiek żyć 

przestał .. N ajsurow szy sąd krytyki przed „dzie 
łem* Jego pracy z podziwem i uznaniem czoła 
uchylał, w  przeciwnikach budził —  cześć, zaś w 
całym narodzie zdobył sobie to przyw iązanie 
serdeczne, które mamy tylko dla —  najbliż­
szych.

Nazwisko .Prusa* stało się u nas nieja­
ko: —  Symbolem najw yższej prawości, kryszta­
łow ej czystości myśli i czynów , oraz ogrom ne­
go przywiązania do warsztatu spraw y narodo­
wej; symbolem cichej .a rzetelnej zasługi; sym ­
bolem serca, kochającego „na trzeźw o*...

I nigdy może naród w sądzie swoim  o 
człowieku współczesnym  nie ferował w yroku 
sprawiedliw szego, nigdy intuLya „tłumu* nie 
okazała się tak słuszną, nigdy poklask i uznanie 
ludzi .przeciętnych* nie oddalały się tak od 
banalnych wzruszeń gaw iedzi i nie zbliżały bar­

dziej do praw dy
Rzucając wzrok wstecz na olbrzym ią po­

łać ostatniego czterdziestolecia ratunkowej i 
tw órczej pracy polskiej, spotykam y Prusa zaw ­
sze na przedzie, zaw sze w pierwczym  szeregu 

bojow ników  jutra .
Początkowo, jako szeregow iec-publ'cysta 

na łamach .O ręd ow n ika", .Przeglądu T y g o d ­
n iow ego", .K u ry era  W arszaw skiego" i .N iw y*; 
potgnl jako wódz, zewnętrznym  blaskiem i het­
mańskimi splendorami gardzący, cicby, choro­
b liw ie  nifemal skromny. Zawsze bacznie w  życie 
w patrzony, zawsze w nakazy rozumu i sumie­
nia pilnie zasłuchany, w głębokiej samotni sw e­
go  gabinetu, zdała ed hałasu wszelkiego targo- 
wisita, bud ratunkiem, nad sposobami twórczej 
walki, ns I budowaniem szczęścia i mocy naro­
du przeint śhwał, a przem yślaw szy— uczył, w y­
jaśn iał i wskafcywał...

Takim  był już w zaraniu sw tj pracy, j a ­
ko humorysta, publicysta i autor genialnych 
drobiazgów  pow ieściow ych, takim został do 
kodca, w chwilach, gdy dosięgną! najw yższych 
szczytów  artyzmu, gdy stał się wielkim pisa­
rzem, którego arcy-tw ory, budząc podziw dla 
piękna, niecąc najw yższe rozkosze duchowe, 
zaw sze rzucały narodow i— światło.

W ierzył przede rszystkiem  w nit ikruszoną 
moc pracy ludzkiej— uczciwej i opatrznej

I kochał czło w kka w jego  bólu i w jego  
trwodze zbiorow ej, o ile ta dotyczyła losów  
społeczeństwa rodzimego.

Nie wątpił, że w Polsce siły życiow e są, 
lecz w ierzył i głos ł, że naród sam zgoła bez 
postronnej pom ocy tę .iskrę* z opoki ducha 
sw ego skrzzsać powinien, że w usiłowania te mu­
si w łożyć całą sw ą energię, że niew olno mu 
lekcew ażyć dni i gardzić .drobiazgam i*, że nie 
k lasy lub sfery, lecz powszechność polska, ja ­
ko jednostka całkow ita posiada praw o do pełni 
życia i do pełni szczęścia, że w podziale praw 
i obow iązków  musi panow ać a le  doktrynersko- 
fantastyczna row ność, lecz rzetelna, oparta na 
miłości człowieka i dbała o ścisłą spoistość i
0 zdrową, zdolną do rozwoju moc narodu —  
sprawiedliw ość ..

.P on iew aż —  pow iada*) —  każdy naród 
jest inną funkcyą w arunków  realnych, history­
cznych, klim atycznych i t. d , więc dla każdego 
istnieje inne m a xim um  rozwoju, każdy musi 
je  w ytw arzać sam sobie, żaden nie może ko­
piować prac, zw yczajów  i instytucyi drugie­
go...* .W a rto ść  społeczeństwa m e zależy od 
obszerności jego  terytoryów , ale cd  ilości prze­
rabianych tworów natury, nie zależy też cd 
bezwzględnej liczby mieszkańców, ale od sto­
sunkowej ilości jednostek produkcyjnych i od 
sił, jakie jednostka wkłada w pracę..." Z aś 
los i przyszłość narodu zależą od wynalezienia
1 utrzym ania— .takieg o  stanu rów now agi spo­
łecznej, w którym by istniało nojwięcej pracy, 
szczęścia, doskonałości, w ym iany usług, a naj­
mniej próżniactwa, cierpień, ułomności i 
walk.. *

Zw olennik statystyki, piluy badacz dro­
biazgów niedoli i potrzeb człowieczych, posia­
dał Prus serce o olbrzym iej skali, a jego  w zrok 
przy pilnem rozglądaniu pyłków  życiow ych nie 
osłabł, ą raczej wzm ógł sw oją orlą siłę, któ­
rej dana była moc ogartyw ania szerokich 
przestrzt.il i przebijania mrocznej zasłony 
jutra.

G dy po szeregu drobnych arcydzieł no­
w elistycznych (z których .A n tek * i .K am izel­
ka* rzetelnego m istrzostwa 3ięgają) stanął a a  
pierwszym  z naj wyższych szczytów  sw ojej tw ór­

czości, dał nam .P laców kę*.
B yło  to w roku 1884-ym .. a więc w 

chwilach strasznego przygnębieniu, w chwilach 
rozterki duchowej, gdy społeczeństwo .m ocy" 
szukdo, gdy in teligen cja, która, ,m e  będąc 
narodem, za  naród czuć i przew idyw ać musi* 
(Antoni Potocki) rozglądała się dokoła, szu 
kając ostoi i fundamentów do budowania pe­
wnych

O trzym aliśm y w ów czas z rąk jego  cudo . 
wne, m istrzowskie zobrazowanie „m cc y  po

*) „Szkic program u w  warunkach obecne­
go rozwoju społeczeństwa" (War8zav/a 1883).

znariskiej*— twardego chłopa, który buduje ja ­
kąś now ą a pew ną przyszlóść .

„Ślim ak, przeciw staw iający się z wy ciężko 
naw p ło  grprff»ąń«H>-i* .. f«-n „ Ś l im a k  i T^gnu, 

Staś 1 Jaurfck' —  iJ  m u-uputa, na kl^icj tak 
pragnie budować cale pokolenie, . Przytem  rę 
kojmią wartości utworu staje się jego  realizm: 
bo ślimak-lud to n ie  bezsilna idealizacyu, to lud 
żyw ioł ze w szystką ślepotą żywiołu, ale i 2 je ­
g o  potęgą. Genihłnic przeprowadzona psycho­
logia chłopskiej prawdziwej jednostki, zawartej 
w  pozoruem dw ojgu mężu i babie, żyw e pof.ta 
cie Owczarza, G rzy b i — rubaszny, jędrny humor 
nie dający nigdy mimo krw aw ych śladów 
przejść akcyi w  melodramat —  cały ten ż y ­
w otny, wskroś odczuty i zrozum iany wątek 
chłopskiego żyw ota" . (Antoni Potocki) —  to 
w szystko było dla skołatanych dusi: —  obja 
wieniem i światłem, otuchą i groźbą, w ska­
zów ką i przestrogą, nie schodząc z piedestału 
m istrzostwa i budzącego podziw artyzmu...

A  potem przyszły: —  .L a lk a*  (1890), 
.Em ancypantki*  ̂1894), .F araon * (1896) 
.D zieci" (1909), oraz długi szereg artykułów 
w .T ygodn iku  Ilustrowanym *, w których mą- 
dry w zrok i pew na a łagodna i przezorna dłoń 
Prusa dotykały najbardziej palących kwesty* 
naszego w spółczesnego bytu.

G dy w  smutku głębokim i przedziwnie 
szczerym  rzucamy pierwszą garść ziemi na Je 
go  grób przedwczesny, pie czas jest na dro­
biazgow ą ocenę i szczegółow e rozpam iętywanie 
wartości dzieł, nam i pokoleniom, które przyj 
dą, zostawionych.

Odszedł człowiek najgoręcej przez całą 
powszechność polską um iłowany... Odszedł trze­
źw y, o gołębiem, aczkolw iek hariownera i pew- 
nem sercu, pełen niew ypow iedzianej dobroci : 
skrom ności nauczyciel narodu... Odszedł po­
tężny głosiciel pracy twórczej, w ytrw ałej, ofiar­
n ej— i wspólnej: —  dla dobra nie cząstek, nie 
grup, lub stronnictw, lecz społeczeństwa i ca­
łości...

Głębokie, jak w yzłocona słońcem prze­
paść, serce bić przestało ..

Pochylm y czoła, a to, co było w Nim mą­
drością i ^geniuszem  uczucia", to co było zdol 
nością w ysyłania c a ł e j  d u s z y  w głąb losów  
ludzkich no zw iady 1 ciskania zdobyczy pod 
stopy pokolenia, by pięło się w yżej (Antoni 
Potccki)... bogdajby żyw ą cząstką naszego du­
cha się Stałe! .

Sprawa pp. M a ł t ó j  i Roszkowskiej
(W yrok w  ostatecznej formie).

Ogłoszony w  piątek w  ostatecznej formie w y ­
rok w  spraw ie obyw atelki angielskiej, Ketty Małe­
ckiej i mieszkanki m. W arszaw y, Joanny Janiny 
Roszkowskiej, jak  każdy w yrok w  tego rodzaju 
sprawie, zaw iera w yłożenie czynu, którego wina 
uznana została za udowodnioną, oraz uzasadnienie 
wym iaru kary.

Brzm i to, jak niżej.
W yro k  specyainego koi eg i u m wsesz. izby są­

dowej uznaje M ałecką i Roszkow ską za winne tego, 
źc przed dniem 23 m arca 1911 roku brały  udział 
w  występnem  stowarzyszeniu, które nadało sobie 
nazwę ,P o lsk ie j‘ Partyi Socjalistyczn ej" i postawiło 
sobie za cel swej działalności, przez przemoc, przez 
walkę rew olucyjną z rządem, a następnie przez po- 
wśzechne powstanie zbrojne należycie przygoto­
wanych m ai ludu, zmienić ustanow iony.przez pra- 
va  zasadnicze Itnperyum Rosyjskiego monarehicz- 
ny system rządu, odurwać od Rosyi gubernie K ró­
lestwa P c łsk k g o  i utworzyć z nich niepodległą re­
publikę polską z ustrojem socyalistyeznym , które 
to stowarzyszenie, jak  o tern w iedziały oskarżone, 
rozporządzało [środkami w ybuchow ym i, oraz skła­
dami broni; przycrem  udział oskarżonych polegał 
na tern, że: MałeCka, po wstąpieniu w  Szeregi człon 
ków  wspom nianego w yżej stowarzyszenia zamiesz­
kała, na skutek um owy z zagranicznym i działacza­
mi tegoż stowarzyszenia, w  W arszaw ie, w  drugiej 
połow ie 1509 roku, nawiązała bezpośrednie stosunki 
z w arszaw ską organ izacyą stowarzyszenia i jej gló 
wnymi kierownikam i i w spółdziałała kom unikowa­
niu się ich z „Centralnym  Komitetem" sto w arzy­
szenia, k ióry znajdował się za granicą; oddawała na 
wspomniane komunikowanie się do rozporządzenia 
kierow ników  warszaw skiej organizacyi stow arzy­
szeń1.z swoje mieszkanie, w  którem odbyw ały się 
ich spotkania i narady w  spraw ach stowarzyszenia 
z przyjeżdżającym  z zagranicy do W arszaw y pod 
Cudzcm imieniem i nazwiskiem, Członkiem zegra 
nicznego „Centralnego komitetu" stowarzyszenia; 
otrzym yw ała, po porozumieniu się z tym że Człon­
kiem zagranicznego „Centralnego komitetu", dla do­
ręczenia 1 doręczała mu adresowane doń listy, które 
przysyłano jej w  dwóch kopertach; przedsiębrała 
w  spraw ach stowarzyszenia w yjazdy za granicę, 
w  tej liczbie w yj a/d do K rakow a, podczas którego, 
Celem otrzymania odpowiednich instrukcyi w  spra­
w ach partyjnych i zakomunikowania tych instrukcyi 
kierownikom  w arszaw skiej organizacyi, w  m ieszka­
niu jednego [zrczlonków  „Sztabu sześciu", bojowej 
organizacj i „Polskiej Partyi Socyalistyeznej", w idy­
w ała się 7. osobami, należącem i do „Sztabu" i u- 
czestniczyła w  rozważaniu różnych przedsięwzięć, 
skierow anych ku urzeczywistnieniu postawionego 
przez stowarzyszenie celu.

Roszkowska, m ieszkając w  W arszaw ie i bę­
dąc Członkiem warszaw skiej organizacyi, po poro­
zumieniu się z zagranicznym i działaczam i stowa­
rzyszenia, również b yła pośrednikiem w  porozu­
miewaniu się tej organizacyi z zagranicznym  „Cen 
trsinym  Komitetem"; w yjeżdżała do Krakowa, gdzie 
w redakcji w ydaw anej przez stowarzyszenie „T ry ­
buny" i w  mieszkaniu jednego z członków  „Sztabu 
bojowej organizm y! stowarzyszenia" w idyw ała się 
z głównym i przedstawicielam i „Polskiej Partyi So 
cyalistycznej"; otrzym yw ała od nich instrukeye i 
w skazówki, któremi kierow ać się winna b yła w a r­
szaw ska o-ganizacya; w ykonyw ała obowiązki „w y 
wiadow czyni" partyjnej, oraz „technikerki", z któ­
rych pierw sze jjo legały  na zbieraniu potrzebnych 
partyi ipforinacyi, drugie zaś polegały na przecho­
w yw aniu pieniędzy partyjnych, zdobytych zapo 
mouą tak zwanych ekspropriacyi, przewożeniu w y ­
dawnictw partyjnych i broni; prócz tego, m iała w  
f.wem rozporządzeniu na po .r ze by organizacyi miej- 
cowej paszport fałszyw y, w ydany wrzekom o przez 
zarząd gminy Mniów na imię ̂ Tadeusza Kwasiobor* 
skiego i przeznaczony dla jednego z członków sto.

w a r z y s z e n i a ,  u k r y w a j ą c e g o  s w ą  w y s t ę p n ą  d z i a l z l  ! 

r o ś ć  i s w ą  o s o b i s t o ś ć  p r z e d  w ł a d z ?  m b

Z w racając s;ę do określenia praw nych na 
stępstw eapadłego wyroku, specyalne kolegium izby 
sądowej znajduje, że Czyn, którego Małecka i R osz­
kowska uznane zostały winr.emi, zaw iera w  sobie 
w szystkie cechy przestępstwa, przewidzianego w  2 
cz. 1 0 3  a r t .  kod. krym., i zgodnie z tym artykułem 
pociąga za sobą karę robót ciężkich na czas od 
czterech dp 15 'lat („term inowe roboty ciężkie").

Przytem  w  danym w ypadku ze w zględu na 
okoliczności sprawły, speCyalhe kolegium uzntje za 
rzecz spraw iedliw ą w yznaczyć powołaną karę o- 
skarżonej Małeckiej w  stopniu najniższym i skazać 
ją  na zesłanie do robót ciężkich na Czteiy lata 
następstwami, o których m owa w  art. 25, 28, 29, 30 
34 i 35 kod. krym., oskarżonej zaś Roszkowskiej, 
jako zasługującej na uwzględnienie, na zaszdz e 
art. 33 tegoż kodeksu zm ienićfroboty ciężkie na ze 
słanie na osiedlenie, które połączone być winno dla 
niej również z następstwami, pr.cewidzianemi w 
art. 25, 28, 29, 30, 34 i 35 kod. krym.

(Artykuły;; tejprzew iduią dodatkowe ograni­
czenia, którym podlegają osoby, skazane na rt boty 
Ciężkie i na zesłanie na osiedlenie).

0 uniwersytet ruski,
wczo- 

w  par-
C zytelnicy nasi wiedzą z Duiiertt 

rajszego o mowie obstrukcyjnej Folis-i 
lamencie wiedeńskim. Podczas tej m owy konfe­
row ali przew ódc? ruscy z ministrem spraw 
wewnętrznych rteiuoldem i ministrem ośw ia­
ty Hussarkiem w sprawie ruskiego uu.iwi rsy 
tetu. M inistrowie oświadczyli, że w najbliższym 
czasie ma zóstać powzięte postanowienie, któ­
re odpowiada podniesionym życzeniom *.

„Tym czasem  skończył poseł Folis sw oją 
obstrukcyjną mowę, rusini odstąpili od za 
mierzonej obstrukcji przeciwko prow iztryum  
budżetowemu".

„X eit“ podśije o odpowiedzi, danej jjrusi- 
nom, następujące wiadomości:

„rlząd zobowiązuje się dać w ciągu naj 
hliższych dni klubow i ruskiemu zadow alającą 
odpowiedź w spraw ie uniwersytetu ruskiego 
Odpowiedź ta będzie udzielona przed druem 29 
b fia. i obejmie dwie kwestyc: sprecyzuje sta 
nowisko rządu co do założenia samoistnego 
ruskiego uniwersytetu we L w ow ie i co do 
kwestyi, czy obecny lw ow ski uniwersytet ma 
mieć charakter wyłącznie pclski

„K uryer lw ow ski* pisze: „Pod naciskiem 
obstrukcji ruskiej w parlamencie, przyspieszył 
Kolo obrady nad d e cy zją  sw ą w  spraw ie uni-jpisząc

„Korespondent „Słow a Polskiego" dowiadu­
je się z autentycznego źródła, że minister ośw ia­
ty llussarek w sprawie (uniwersytetu ruskiego nie 
przyrzekł rusinom nic więcej, jak tylko pow tó­
rzył obietnicę, uczynioną im przez trzeci gabi­
net Bienertba w roku zeszłym ".

Powszechnemu wzburzeniu opinii daje 
w yraz zgrom adzenie młodzieży polskiej w C zy ­
telni akademickiej we Lw ow ie. Odbyło się ono 
w sobotę.

Punkt porządku dziennego: ^Młodzież w o­
bec projtkth uniwersytetu ruskiego we L w ów ić* 
reftrow ał akad. Giuz ński. Po żywej dysku sji 
uchwalono rezo lucje  postawione przez referen­
ta i akad W ęgrzynow skiego. R ezołucye te 
brzmią:

1. Młodzież polsks, jednocząc się ze wzbu­
rzeniem stolicy kraju, dom aga się od kompe­
tentnych czynników polityki polskiej w yraźnego 
odrzucenia żądań ruskich, w ym agających stw o­
rzenia uniwersytetu w e Lw ow ie, oroz utworze­
nia t, zw. stanu przejściowego na wszechnicy 
Kazim ierzowskiej, oraz oświadcza, że podejmie 
zdecydowaną akcyę sam oobrony wobec tych za 
kusów na 3ily i przyszłość żywiołu polskiego 
na wschodzie i nie zawaha się przed użyciem 
najgw ałtow niejszych środków odporu. Młodzież 
polska ostrzega tych wszystkich, którzy nie ma­
ją w sobie dość siły, by oprzeć się z dnia na 
dzień rosnącym  roszczeniom  ruskim, że na nich 
spadnie odpowiedzialność za kroki, które mło­
dzież pedjąć będzie zmuszona.

2. Młodzież zdecydow ana j. st też chwycić 
się nie mulej ostrej reak cji na w ypadek sta­
wiania trudności w akcyi zmierzającej do za ­
bezpieczenia polskości uniwersytetu oraz w ak­
cyi, zmierzającej do utrwalenia na wszechnicy 
Kazimierzowskiej tra d ycji polskich.

3 Młodzież przystępuje do zorganizow ania 
komitetu walki o swe postulaty.

Po uchwaleniu tych rezolucyi liczne grono 
młodzieży ruszyło ku gmachowi W szechnicy.

Rektorowi, który w ysiedl na spotkanie, 
zakomunikowano treść uchwał. „Stanow isko 
młodzieży, odpowiedział Jego M agnificencya, 
nie różni się niczem od stanowiska senatu 
akadem ickiego i mego osobistego*.

Oświadczenie to przyjęto okrzykami na! 
cześć rektora, poczem, odśpiew aw szy hymn na­
rodow y, młodzież spokojnie rozeszła się.

Dymsza I Bobrinskij.

wersetetu ruskiego. D ziś przed południem po 
dejmuje je  m ianowicie kom isja  parlamentarna 
k o ła .

„Przebieg zdarzeń dnia w czorajszego w 
k w estyi uniwersytetu ruskiego przedsławia się: 
jak nństępuje.

„Podczas m ow y Felisa, odbył zastępen 
premiera L r.' lle jn o ld  i min. ośw iaty llussarek 
konftrencyę z pp. Okuniewskim i K . L ew ic­
kim, której wynikiem  było natychm iastowe za 
kończenie m owy Fojisą.

„Kom unikat ruski, w czoraj zredagow any, 
mówił w yraźnie, że rusini od rządu otrzyma i 
obietnicę przyśpieszenia spraw y utworzenia 
wszechnicy ruskiej w e L w ow ie.

„T a  red ak cja  komunikatu w yw ołała wś-ód 
posłów polskich żyw e zaniepokojenie. W  r. zul- 
tacie minister br. Heinold wpłynął na rusinóW, 
by opuścili w komunikacie słowo L ^ ó w . T ak  
się też stało.

„Mimo to rusini są bardzo zadow oleni i 
zapewniają, że obietnice rządu idą znacznie da­
lej, niż to jest w yrażone w komunikacie.

„Mianowicie określono tam, że jeszcze 
przed 29 b. m. pojaw i się przed ożenić rządo 
we, w którem bez względu na postronne inte­
resy, postulat ruski znajdzie uwzględnienie.

„Z e  strony K ola polskiego wypowiadają 
natomiast zastrzeżenia, że orędzie cesarskie hę- 
dzie w ystarczającą gw arancyą dla powstania 
uniwersytetu ruskiego.

„W yznaczenie zaś miejsca i terminu po­
wstania tego uniwersytetu musi być załatwione 
drogą ustawodawczą.

„N a komisyi parlamentarnej • K oła  pol­
skiego skonstatowano, że przeciw powstaniu u 
niw ersytetu ruskiego we I.w ow ie n :ema za 
sadniczej opozycyi, rów nież i kw estys termi­
nu fundowania tej wszechnicy, ma znaczenie 
podrzędne.

„K ołu polskiemu idzie o to, aby uni­
w ersytet lw ow ski miał zapew niony charakter 
polski.

„W iadom ości te, dodaje „Gazeta Narodo­
w a", w ym agają potwierdzenia. W ynikałoby z 
nich bowiem, że albo rząd, albo kom isja  par­
lamentarna K oła polskiego z góry  eskontują 
d e cy z ję  Kola w tej sprawie, co byłoby potę­
pienia godnem lekceważeniem  Kola

„Ile praw dy w tych doniesieniach, nie 
wiemy. Instynkt m ówi nam jednak, że kraj po 
winien czuwać nad swojem i prawam i i spoko-

spraw y 
i rządu

jem, ale energicznem postawieniem 
i ciągłemi przedstawieniam i do K ola
starać się ustrzedz tak L w ó w  jak  i kraj cały 
od narodowej klęski.

V i g i l a n t i b u s  j u r a !  A  więc trze­
ba raz ocknąć się, zbudzić się z apatyi i mę­
żnie działać.

„Slavische Correspondenz* pr/ynosi na­
stępujący komunikat:

„D nia 17 b m na p o d sa w ie  uchwały 
klubu ukraińskiego, interweniowało j ’ gu pre- 
zydyum  u ministru spraw w ewnętrznych, Hei- 
nolda, jako zastępcy prezesa gabinetu i u mi­
nistra ośw iaty, Hussarka, w sprawie utworze­
nia uniwersytetu ukraińskiego Przedstawiciele 
klubu ukraińskiego użalali się na przewlekanie 
tej spraw y, wskazując przytem na rozgorycze­
nie, jakie wskutek tego powstało wśród ludno­
ści ruskiej. Po dłuższej konferencyi prezydyum 
klubu otrzym ało zapewnienie, że klub ukrsiński 
w najbliższych dniach otrzyma od rządu defi 
nltyw ną, zadow alającą odpowiedź w sprawie 
utworzenia samodzielnego uniwersytetu ukraiń­
skiego*.

O świadczenie to budzi w opinii polskiej 
w G alicy  ii cały  szereg wątpliwości- Rząd bo­
wiem. br Sttirgkbn w yraźnie i kategorycznie 
się zobowiązał m e czynić żadnych ustępstw ru­
sinom bez pozw olenia polaków, a zobowiązanie 
to było najpierw szym  warunkiem poparcia rzą­
du przez Koło.

„N ow a Reforma* pisze:
„W ieść" (o obstrukcji) w yw ołała w ca 

lym parlamencie, a specyalnie w K ole Pol 
skiein, wielkie wrażenie. W  Kole Polskiem c- 
świadczono, że spraw a uniwersytetu ruskiego, 
która była na dobrej drodze, wobec takich usi­
łowań przym uiu, będzie musiała ułedz ponownej 
zw łoce".

Słow o Polskie" donosi:

w lew  w  tonie żartobliwym  
Wt. lir. Bobrmąjdego, który

o znanej 
w  zv -

W  jednym  z ostatnich swoich artykułów 
o spraw ie chełmskiej, nadmienił p. Rosta-

insynuacy: 
czasie za

rzucił p. Dymszy, iż w  swoim majątku każdemu 
włościaninowi, który przejdzie na katolicyzm, daro 
w uje krowę, prow adząc w  ten sposób propagandę

Ó bcćnie poseł Dym sza w ystosow ał do redak­
c j i  „Pietierb. W iedomasti" list, w  którym opowia 
da bistorye sw ego zatargu na tern tle z Bobrin 
„skim.

W net po mowie lego ostatniego udał się 
Dymsza do mecenasa Olszam owskiego z prośbą 
o wytoczenie Bobrinskiemu procesu o oszczerstw o 
Oiszam owski napisał do Bobrinskiego list w  tonie 
grzecznym , prosząc go o potwierdzenie, c.’ y  spra­
wozdanie w  pismach o tej m owie były  dokładne 
Na to Bobrinskij odpowiedział w  tonie bardzo 
niegrzecznym, zarzucając Olsiam owskTem u' „naiw 
ność" jego sposobów w ydobycia pożądanego ze­
znania, ale na samo zapytanie odpowiedział w ykrę 
tem. Oiszam owski, nie mając materyalu do wyto 
Czenia procesu, spraw ę Dym szy zw rócił, radząc jej 
nie wszczynać bez pewności udowodnienia oszczer­
stwa. Na tem spraw a utknęła.

Obecnie poseł Dymsza zarzuca Bobrinskiemu 
brak cywilnej odwagi, skutkiem czego na zapyta 
nie odpowiedział tylko wykrętam i, prawdopodobnie 
w  obawie rozpraw y sądowe;,.

Jubileusz W szechnic lwowskiej.
Uniwersytet lwowajti wysla! do w szyst 

kich uniwersytetów w świeci^, akademii nauk, 
politechnik 1 szkól w yższych pismo z zaw iado­
mieniem o 25o-lctnim jubileuszu lwowskiej A l-  
mae M itri?.

Brzmi ono w oryginale, jak nęstępuje:

„R ector et Sonatus Uniwersitatis I.eepo- 
liensis S. P . D . Collegium  Vestruni Illustrissi- 
tmtm bisce certius fąęimus die 29 Maii a. 
MCMXU ducentesimum quinquaięeF:imum anni- 
versarium Universitatis litterarum J^eopoli ab 
Joannę Casiaiiro, R ege Poionorum, anno 
M D CLKI constitutae a nobis sollemniter cele- 
Bratum iri.

„Schola enim Leopoliensis, priraum a Pa- 
tribus SocSetatls Jesu edministrata, po3fquam 
diplomate regio, die 20 jan uarii a. M D C L X I 
dato Academ iae nacta est digitatem et hono 
res, iura ac privilegia sitii data ab Augusto III, 
Poloniae R ege, die 19 aprilis a. M D C C L V III 
confirmata, a Sede Apostobca bulla Clementis 
XIII die 26 Martit a. M D C C LIX  appropr.da vi- 
dit. Ea autem Reipublicae Polonae parte, in 
qua Leopolis sita est, in Austriae dicioneus po 
testatemque redacta eodemque fere tempore 
Societate Jesu dtssoluta abohtacjue, eadcm in 
urbe Imperator Josepbus II a. M D C C L X X X IV  
Uoiv.ersiUt.em litterarum instauravit, quae a. 
M D C C C V  in Lyceura cominutaia denuo a. 
M D C C C X V II ab Imperafcore Francisco 1 Uni- 
versitatis dłgaitatem  accepit łribusque facultati- 
bus instructa est, ab quas completjdas Munifi- 
cenlia F rań cisc  Josophi I, augfustisiime et cle- 
rnent szime nobis imperantis, a M D C C C X C IV  
facultatem mcdic’ m largita est.

BU niversitas noslra, <|uamquam in officio 
suo ex omni parte perstquendo multis tardaba- 
tur obstaculis difficultatibusque; quamquam va- 
rias gravesque F ortu n ie  vices esperta est, dum 
Justissimi Imperatoria Y olu otn s popul* saluti 
eam reddidit; quamquam in extremis fere ftńi- 
bus cultus hunani:atisque Occidental)* nositr, 
iacel: taraen semper strenue operam eis nawa- 
bat veramque animorum culturam prom overe 
conata est ita, >.t hac studiomm atque opera 
rum commuoione actiss’mi Yobiscum, Vu'- Ulu - 
strissimi, sociaietur

„Cuiua sccielatis ratione habita sollemni- 
bus szecularibus a nobis celebraodis hunc V o- 
bis numium raittimus*.

Leopoli, d. 20 A prilis a. MCMKII.

R ector Universitatis.

(Tłum aczenie polskie).

„Zaw iadam iam y W asze Najdostojniejsze 
Kollegtuiu, że dnia 29 maja i 912 r obchodzić 
będziemy uroczyście 250 rocznicę pierwszej 
fundacyi Uniwersytetu we L w ow ie, dokonanej

przez króla polskiego Jana Kazim ier/a roku 
1 6 6 1.

„Kollcgium  lw ow skie 0 0 . Jezuitów, w y­
niesione dyplomem królewskim z da. 20 sty­
cznia 1661 r. do godności uniwersytetu, uzy­
skało ponowne zatw urdzenie praw akademic­
kich od króla polskiego Augusta III dn. 19 
kwietnia 1758 roku a także aprobatę apostol­
ską od papieża Klem ensa XIII bullą z dnia 26 
tnaja 1759 reku.

„Bo przejściu tej części Rzeczypospolitej 
polskiej pod panowanie A ustryi i po kasacie 
Tow arzystw a Jezusowego cesarz Józef II po­
nownie założył w temże mieście L w ow ie w r. 
178 4  Uniwersytet, który roku 18 5 zmieniony 
na Liceum, odnow iony został r. 18 17  jako 
U aiw ersytet o trzech fakultetach przez cesarza 
Franciszka I, w roku zaś 1894 uzupełniony 
W ydziałem  lekarskim przez najmiłościwiej nam 
panującego cesarza i króla Franciszka Józef3 I.

„U aiw ersytet nasz, mimo przeszkody i 
trudności, na jakie napotkał w rozwinięciu 
wszechstronnej działalności, mimo ciężkie i 
zmienne koleje losów , zanim go  wola N ajspra­
wiedliwszego M onarcy pow róciła clóbru n aro­
dowemu, położony na sam ych kresach zacho­
dniej kultury, stał zaw sze w jej usługach i sta­
rał się krzewić praw dziwą cyw ilizacyę, czem 
łączył się silnym węzłem z W aszemi najw yż- 
szemi zad.. ..^mi i dążeniami.

„W  imię tej łączności przesyłam y N ajdo­
stojniejszemu W aszem u Kollegium  zaw iadom ie­
nie o tej naszej uroczystości jubileuszowej.

„L w ów , dnia 20 kwietnia 19 12  r.*.

Komitet jubileusz, doktorów uniwersytetu 
lw ow skiego wydał następującą odezwę: „Szan o­
wni Koledzy Doktorzy! Na odezwę naszą z 
marca b. r. w pływ ać zaczęły n t  dar jubileuszo­
w y Doktorów wkładki dość znaczne, nic tak 
liczne jednak, jakeśm y się 3oodziewali. D otych­
czas złożono 3 3 1 5  koron K w o ta  to zbyt mała, 
aby za nią złożyć uniwersytetowi dar godny 
Almcte M atris, godny uczniów, którzy wzrośli 
w jej murach. W  K rakow ie w podobnych 
okolicznościach złożono 12,000 kor. Nie zostań ­
myż w tyle, okażmy, że węzły, lącaące nas z 
naszą A lm a  Mater, są rów nie silne, pamięć 
rów nie glęboks

„W iem y, że do wielu z K olegów  D okto­
rów  z powodu braku znajomości miejsca ich 
obecnego pobytu nie zdołał.liny dotrzeć z pdez- 
wą naszą, jakkolw iek pragnęliśm y w akcie fun­
dacyjnym  skupić wszystkich bez w yjąiku daw ­
nych uczniów lw ow skiego uniwersytetu. Niechże 
tem pominięciem nikt nie poczuje 'się urażony, 
!«ez to publiczne odezwanie się nasze przyjoue 
każdy z K olegów  Doktorów za osobistą prośbę 
do siebie, by raczył fundusz nasz datkiem od­
powiednim zasilić. —  L . Stahl.

„W kładki nadsyłać należy do G alicyjskie­
go ziemskiego Banku kredytow ego we Lw otrie, 

■pod adresem: L w ów , Uniwersytet. Dzień obcho­
du jubileuszow ego 29 maja b. r .“

p. ffestrjk Struws.
Jak doniosły już telegramy, w Eltham pod 

Londynem  zmarł uczony polski H enryk Stru­
g ę , jeden z wybitnmjs ych współczesnych f.ło- 
zofów i estetyków, były profesor filozofii 
Szkoły Głównej w W arszaw ie, a następnie u- 
niwersytetu w arszaw skiego.

Urodzony 27 czerw ca 1840-go roku w 
Gąśiorow ie (w gub. kaliskiej), syn naczelnego 
intendenta lasów  rządowych w  K rólestw ie P o l­
akiem, szk tly  średnie ukończył w W arszaw ie i 
Piotrkowie, poczem  wyjechał na studya do 
Niemiec, najpierw na wjdziale* teologicznym  w 
Tubindze, gdzie poznał się z Etn. Fichtcm i 
serdeczny z nim nawiązał stosunek, następnie 
zaś na w ydziale filozoficznym w Jenie, który 
ukończył ze stopniem doktora po obronie roz­
prawy „Zur Entstebung der Seele*.

Pochodzenia niemieckiego, spokrew niony 
z w itlu  wybitnym i rodami Niemiec, bawił przez 
czas pewien na dworze księcia W irtem berskic- 
go, gdzie wuj jego  Schłeier by) ministrem, o d ­
rzucił jednatc rokującą mu św ietną przyszłość 
prop ozycję, i na p in  wszą w ieić  o tworzeniu 
się w W arszaw ie Szkoły Głównej pośpieszył 
do swej przybranej, lecz ukochanej ojczyzny. 
Młody urzony, nieznany nikomu w W arszaw ie, 
przedstawił się prof. Chałubińskiemu i P lebań­
skiemu z rozpraw ą „O  Arystotelesie* i z pre- 
lekcyą „WTyw ód pojęcia M ozołu*. R ozpraw y te 
utorow ały mu drpgę do katedry W  lutym 
1863 go roku został adjunktem, a w rok p ó ź­
niej profesorem nadzw yczajnym  na katedrze 
filozofii.

C ały czas pobytu w Szkole Głów nej za j­
mowała mu praca bez w ytchnienia Z  pod 
pióra jego  wyszedł długi szereg prac i ro z­
praw

W  połowie roku 1869 Szkoła G łów na 
zamieniona została na uaiw ersytet z wykładem  
W języku rosyjskim . Struw e zgodził się na w a­
runek w ykładania po dwóch latach po rosyj­
sku. Nie znając tego języka, wziął się do 
przysw ojenia go sobie, udał się do M oskwy 1 
tam w uniwersytecie miejscowym, po obronie 
rozpraw y „O  istnieniu duszy*, otrzymał stopień 
doktorski.

R ozprew a ta w yw o łrła  w Moskwie wicie 
hałasu, filozofia bowiem w stolicy R osyi miała 
w uniwersytecie jedynie przedstawicieli kierun­
ku m ateryalistycznego, gdy tymczasem Siruw e 
był idealistą. Zaproponow ano mu katedrę w 
M oskwie z hojnem uposażeniem. Podziękował 
i wrócił do W arszaw y, gdzie w roku 1871-ym  
mianowany został profesorem zw yczajnym .

f znów zaczęła się praca płodna, trw ają­
ca  przez lat kilkanaście z rzędu. N kpodobna 
tu w yliczyć wszystkich rozpraw , artykułów, na­
pisanych po polsku, rosyjsku 1 niemiecku. M ia­
ły  one na celu popularyzow anie filozofii w śrćd  
publiczności szerszej, dla której to pole w iedzy 
śtalo przeważnie odłogiem

Stojąc w prace.ch tych na stanowisku 
idealnem, zachowawczem , Strp we nie zadaw alał 
obczu, nazyw ającego się postępowym . S yp ały  
się też z obozu tego przycinki, podrwiwania, 
przeciw którym  nie bronił się, lecz na zaczepki 
odpowiadał nowemi rozprawam i, w których ani 
na krok gw oli popularności od zasad sw ych 
nie odstąp 1, wierząc niezachwianie w ostatecz­
ne prędzej czy później zw ycięstw o głoszonych 
przez się poglądów.

Koroną prac S-ruw ego jest jego  „W stęp 
krytyczny do filozofii*, w ydany w  roku 1896 
i w  ciągu dwóch lat w yczerpany. Dzieło to 
skupia wszystkie zasadnicze ruyśli autora, doj­
rzew ające przez trzydzieści pięć lal utudyńw 
samodzielnych. W incenty Lutosławski o dziele 
tem powiada, że chcąc w ydać takie dzieło,
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„trzeba było przejść przez szkołę wielu pierw ­
szorzędnych nauczycieli filozofii, potem być 
zmuszonym do walki długoletniej z niekompe- 
tencyą, ignorancyą i przez to nabrać auielskiej 
cierpliwości, bezstronności i objektywności. 
Trzeba było w dodatku mieć wrodzoną praco­
witość niemiecką, połączoną z polskim animu­
szem i zdolnością architektoniczną, nic tylko do 
ścisłej klasyfikacyi nagrom adzonych materya- 
łów, ale i do estetycznego układu w pięknie 
zaokrągloną całośće .

Liczne zastępy młodzieży naszej, które 
czerpały z tego zdroju wiedzy głębokiej, zrów ­
noważonej, opartej na wierze w B oga i nie­
śmiertelność duszy, miały w osobie autora 
piękny wzór prawości i zacności charakteru, 
dobroci i wyrozum iałości dla ludzi, wreszcie 
miłości dla nauki społeczeństwa.

Koniec sesyi.

Uroczystości m oskiewskie z powodu se­
tnej rocznicy wojny 1812 roku m iały się rozpo­
cząć 13 maja Tym czasem  na skutek | śmierci kró­
la duńskiego i żałoby dworskiej Doczątek uroczy­
stości zostaje odłożony na 30 maja.

W  związku z tern w kuluarach Dumy mówią, 
że seśya zostanie zakończona przed d. 30 maja. P o ­
zostałe dni tej sesyi zostaną spożytkowane w ten 
sposób, iż wnet po ukończeniu debaty budżetowej 
wejdą na porządek dzienny referaty komisyi kom­
prom isowej w  sprawie sądu lokalnego i projektów 
rohotniczycb, a także w  spraw ie chełmskiej, o ile 
Kada Państwa zdąży rozw ażyć ten ostatni projekt. 
Następnie projektowane jest uchwalenie kredytów  
na m arynarkę i szeregu drobnych spraw.

Co się tyczy uchw ały komisyi kompromiso­
we.’ w  spraw ie nauczania powszechnego i szkół 
elementarnych, to nie będzie ona stawiana na po­
rządku dziennym, ponieważ zdaniem większości 
dumskie pomiędzy Dumą a Radą Państwa panuje 
tak głęboka różnica zdań, iż rozważanie uchwał 
komisyi kompromisowej byłoby tylko zbyteczD.ą 
stratą czasu.

Czw artkow e posiedzenie szło w tempie 
nad; w yczaj szybkiem.

Ekspertyza listu przedśmiertnego.
W  ciągu mniej więcej godziny wygłaskają 

opinię trzej eksperci: Fopownickij, O rłów  i Ro- 
liński.

D w aj pierwsi w ypow iadają się za auten­
tycznością listu przedśmiertnego Stasia; przed 
śm ;ertny Lst, znaleziony na terenie mordu, w e­
dług opinii tych dwóch biegłych, pisany jest 
tą samą ręka, co list Stasia, złożony przez Jana 
Chrzanowskiego.

Ezspert Koliński wypowiada opia ę, że list 
przedśmiertny nie jest pisany ręką Stasia.

Strony zadają ekspertem szeregi pytań 
krzyżow ych.

W szyscy  eksperci pozostają przy pierw ot­
nych opiniach.

Ekspertyza chemiczna.
Na żądanie obrony ekspert Popownickij 

robi ekspertyzę chemiczną w celu ustalenia, czy 
list autentyczny i list przedśmiertny pisane by­
ły  tym samym atramentem, okazuje się, że listy 
te pisane były różnym  atramentem.

Zadanie ekspertyzy psycltografolegicznej.
A d w  przys. Fr. Nowodworski, powołując 

się na to, że eksperci O rłów  i Popownickij 
uzasadniają sw e opinie —  między innemi —  
i psychologią, choć psychologam i nie są, w no­
si, aby izba sądow a nakazała now ą ekspertyzę 
przez eksperta psychografologa; gotów jest zło­
żyć na ten cel, na wynagrodzenie eksperta, su ­
mę, takiej izba żąda, czy to będzie 5,000 rb., 
czy 10,000 rb.

Izba po naradzie uznaje nową ekspertyzę 
za zbyteczną; poczem o godz. 3 pp. następuje 
zamknięcie śledztwa sądow ego,

Mowa prokuratora Harszelmana
W  krótkich słowach prokurator Herszel- 

man omawia wyniki ostatniego śledztwa są ­
dow ego

Przed ekspertyzą graficzną należy zanali­
zow ać list Stasia z punktu widzenia psycholo­
gicznego.

T a  ekspertyza dowodzi, że przedśmiertny 
list nie może być dziełem Stasia. Treść listu 
nEjzupelniej nie pasuje do tej sylw etki chłopca, 
jaką nam dało śledztwo, i trzeba byłoby robić 
bardzo w iele skoków psychologicznych, ominąć 
wiele przeszkód, które są do ominięcia niemo­
żliwe; trzebaby uwierzyć, że Staś b^ł potworem, 
który przez półtora roku przechowywał swój 
„Ust przedśm iertny"; że gdy tuUl się do matki 
i głaskał ją  jedną ręką, drugą ściskał notatkę 
przedśmiertną, w której tak zohydził swych 
rodziców.

{Dalszego przem ówienia prokuratora dla 
braku miejsca m e podajemy).

W  konkluzyi prokurator anaUzuje dzisiej­
sze opinie ekspertów, dowodząc, że jako sprze­
czne, w inny być one wyrzucone poza nawias 
dow odów  w sprawie.

Przemówienia powada cywilnego.
A d w  Fr Nowodworski w dłuższem prze­

mówieniu wykazuje, że hr. R . w ostatniem sło­
wie, jak podczas zresztą całego procesu, broni 
się kłamstwem, licząc na to, te  słow a jego 
sprawdzane nie będą.

Następnie obrońca uzasadnia, że jest rze­
czą wręcz niemożliwą, aby Staś napisał wym ie­
niony list przedśmiertny; chłopiec tego rodzaju, 
co Staś, nie mógł takiego listu zostawić.

W reszcie obrońca krytykuje szczegółow o 
opinie O rło w i i Ponow nickiego, dowodząc, że 
nie przesądzają one kw esty i autentyczności listu 
Stasia

Zresztą —  konkluduje obrońca —  hwe- 
stya listu nie gra w sprawie żadnej roli; wina 
hr. R. nie na tym liście jest oparta —  poczem 
schematycznie przytacza zebrany przeciwko 
hr R  przez oskarżenie materyał.

Następnie przemawiali obrońcy hr. R
Podczas ostatnich słów przem ówienia adw. 

przys. Bobriszczewa-Puszkina, w chwili, gdy 
obrońca powiedział, wskazując na Lr R „m o­
że duszę tego człowieka obciąża ciężki grzech, 
lecz nie grzech m ordu", —  hr. R. rozpłakał się.

O  godz 5 rozpoczął przem ówienie ostatni 
obrońca adw. przys. H enryk Ettinger.

A d w  Ettinger zaczął od krytyki eksper­
tyzy, która go nie przekonała, 1 dowodził, że

□ie mógł notatki pisać Staś Chrzanowski, tylko 
Ronikier, którego oskarżaniu poświęcił obrońca 
Zaw adzkiego większą część sw ojej m ow y, koń­
cząc ją  tem, że przeciwko Zawadzkiem u niema 
nic, coby w skazyw ało na jakikolw iek udział je­
go w zbrodni.

O godz. 6 -ej wieczorem prezes Czenyka- 
je.w oświadcza:

„Ostatnie słowo dane ł ędzle hr. R. jutro 
o godz. 11-ej rano (piątek).

O skarżony zrzekł się ostatniego słowa, 
poczem sąd udał się na naradę w kwestyi sfor­
mowania pytań.

W yrok  znany już jest naszym czytelnikom 
z telegraficznych doniesień neszego korespon­
denta warszawskiego.

W yrok sądu opiera się na 2 cz. art. 1484 
kod. kar. gł.; artykuł ten karze nie moid, lecz 
zadanie w  uniesieniu kalectw a lub ran, wsku­
tek których nastąpiła nieprzewidzianie śmierć.

Stosując artykuł 1484, izba uznała, że 
aczkolwiek śmierć Stasia jest dziełem rąk hr. R., 
lecz 1) hr. R . nie wciągnął Stasia do zasadz­
ki —  pokojów um eblowanych, a) hr. R. nie 
dążył do śmierci Stasia, jako faktu zw iększają­
cego masę spadkową, przyśpieszającego pcdzial 
majątku Chrzanowskich, 3) zadał Stasiow i ra­
ny br. R. nie z prem edytacyą, lecz w uniesie­
niu i rozdrażnieniu, 4) zadane ptzez hr. R. 
Stasiow i rany pociągnęły za sobą nieprzewi­
dziane następstwo: śmierć Stasia. Mając w swem 
rozporządzeniu w 2 cz. 1484 art. kod. kar , 
karę do 3 i pół roku oddziałów poprawczych, 
izba zmniejszyła tę kr.rę o 2 stnpnie, ostatecz­
nie zaś w ybrała dla br. R . najniższą karę, 
wskazaną w 4 p. art. 31, czyli tV 2 roku od­
działów poprawczych.

* *

W  sali sądowej po odczytaniu wyroku, 
oskarżony, który zrzekł się był „ostatniego 
słow a", rzucił w przestrzeń głośne pytanie; 
„C zyż sąd znalazł, że zamordowałem Stasia 
przez telegraf?". Pytanie to pozostało, oczyw i­
ście, bez echa. Publiczność, rozpraw iając żyw o, 
powoli w yszła z sali i zmieszała się z tłumem 
ulicznym, stojącym zw artą masą przed gmachem 
sądowym.
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Szkoła w Skolimowie.
Piszą nam z pod Lucka:
Po kilkomiesięcznej niebyinośCi odwiedziłam  

znów szkołę 7 klasową dis dziewczynek, imienia 
królow ej Jadwtb w  Skolim ow ie (godzina drogi od 
W arszaw y kolejką W ilanow ską) 1 byłam  wprost 
zachwycona i zdumiona ulepszeniami, jakie tam w  
ciągu tak krótkiego czasu porobiono. Pośpieszam 
więc podzielić się tętni, tak bardzo dodainiemi w ra ­
żeniami z t y m i ,  których gorąco obchodzi sprawa 
w ychow ania i wykształcenia narodowego naszej 
młodzieży, a o co u nas pa kresach tak niestety 
trudno

.Szkoia istnieje już łat pięć i rozwija Się na 
der pomyślnie. W  roku bieżącym  zakład byt cał­
kowicie zapełniony. W ykład y spoczyw ają w  ręku 
dobrowolnych s ł naukowych m iejscowych i p rzy­
jezdnych z W arszaw y, a do obcych języków  jest 
staie f r a n C u z k a  i niemka, obie z wyższem  w ykształ­
ceniem. Muzyki i śpiewu Chóralnego udziela zna­
na p i a n i s t k a  p. M WąSowSka. Na rok przyszły za 
kinu pozyskr.ł nową siłę w  osobie doktora filozofii 
akademii Jagiellońskiej, który stale b ę d z i e  mieszkał 
w  zakładzie 1 udzieiał 20 godzin lekcyi tygo­
dniowo

Dc głównego dwupiętrowego budynku dobu 
dowane w  roku zeszłym  nowy budynek na klasy 
o 10 pokojach bardzo widnych i słonecznych. Obe 
cnie wykończa się pasaż łączący klasy z sypialnia­
mi, duża sala rekreacyjna (322 metr. sześć.) i ja ­
dalnia.

Oba budynki toną w  powodzi drzew  i krze­
w ów , a tuż obok zakładu spory las Sosnowy napeł 
nie powietrze balsamiczną wonią

W arunki hygieniczne wym arzone dla rosną­
cych organizmów.

Z e  Sportów kwitną: krokiet, lawn tennis i wio 
Slowanie.

O warunkach moralnych i dodatnim w p ły ­
w ie na charaktery dzieci m ówić nie będę, ho o tem 
najlepiej jest sądzić z osobistego wrażenia, ale kto 
zobaczy grom adkę w esołych, doskonale w ygląda­
jących i dobrze ułożonych panienek i ich iśc e ro­
dzinny stosunek z kierownikami szkoły 1 nauczyciel­
kami, ten mimowoli powie; „Jak lu dzieciom do­
skonałe być musi pod każdym w zględem ".

Rozmawiając ze starszemi uczenicami byłam 
wprost zdumiona icli znajomością historyi pow sze­
chnej i polskiej, które tak są obszernie wykładane 
przez znanego historyka p Mościckiego, jak na ża­
dnej z pensyi warszawskich. Starsze panienki uczą 
się tyCh przedmiotów z ogromnem zam iłowa­
niem.

Co roku urządzają się w ycieczki po kraju dla 
poznania miejsc historycznych i drogich sercu na 
szemu pamiątek. W  tym roku projektuje się w y­
cieczka dla starszych do Krakowa i W ieliczki, dla 
m łodszych dzieci do Kazimierza.

Uczenie do Skolim owa dostarcza przeważnie 
sfera— ziemska i inteligeneya z kresów. Opłata ro­
czna wynosi 430 rb.

Z praw dziw ie miłem wrażeniem  u o cało 
dziennym pobycie opuszczałam szkołę w  Skolim o­
wie, z której u  niedalekiej przyszłości w yjdzie za 
stęp m łodych sił rozumiejących wartość życia i je ­
go obowiązków tak narodowych i społecznych.

Aka
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(Z  ptwM i od korespondentów).
—  W ybory prezesa zarządu ziemskiego. W sku­

tek zrzeczenia się mandatu prezesa płosk;raw skie­
go powiatowego zarządu ziemskiego bar. Msydlo, 
na dz. 14 maja zwołane będzie w Płoskirowie nad- 
zwyczajne zgromadzenie ziemskie w  celu dokona­
nia w yborów  nowego prezesa.

—  Ubezpieczenia ziemskie na Podolu W c ią ­
gu stycznia i lutego roku bieżącego w  gubernial- 
nem ziem stwie podolskiem w edług taryf ubezpie­
czenia dobrowolnego dokonano 202 ubezpieczeń na 
sumę ogolną 1,006,889 r b , co przyniosło w  c ą g u  
tych dwu m iesięcy 4200 rb. premii ubezpieczenio­
w ych. Ubezpieczone w ziemstwie nieruchomości 
przedstawiają w srtość 1,830,260 rb. Pożarów  w  tym 
czasie nie było ani jednego.

—  Gospodarka gminna. Jcsienią 1910 roku 
wiościanie wsi Turczyniec pow. płoskirowskiego 
postanowili w celu wykorzystania trzeciej części 
sw ych pól, pozostających pod ugorem, zasiać razem 
z jarzynam i koniczynę Z  wiosną roku zeszłego 
niektórzy włościanie zastosowali się do tego posta­
nowienia i już jesienią roku zeszłego mieli jeden 
ukos koniczyny. Z  wiosną roku bież. ci włościanie 
których pasemka św ieciły pustkami obok pięknie 
zieleniejących parceli sąsiednich, zaczęli bez cere­
monii wypędzać bydło na koniczynę, twierdząc, żc 
tamci nie mieli prawa obsiewać t. z w. „tłoki" W ła ­
ściciele koniczyny zaczęli pilnie strzedz sw ego po­
la i spędzać bydło z koniczyny. l)n. 24 b. m. ze­
brała się znaczna ilość chłopów  uzbrojonych w  ki 
je, w ypędziła bydło na koniczynę a stróźy poturbo­
wała. Do wsi zjechał uriadnik i wójt, ale nic po 
radzić nie mogli. Koniczyna jest w  dalszym ciągu 
sumiennie wypasana.

—  Nowa gazeta. W  Winnickiej radzie miej 
skiej poruszony został, prawdopodobnie pod w p ły­
wem zbliżającej się kampanii wyborczej, projeki 
wydawania w nabywanej obecnie przez ruiasio wU  
snej drukarni gazety codziennej p. t. „Jugo-Zapa 
dnyf Kraj". Pismo to rna być zbliżone do Win­
nickiego ziem stwa i zarządu miejskiego, a jego ód-, 
powiedzialnymi redaktorami będą prezes zarządu ziem 
skiego Siam crow  i prezydent miasta O wodo w. By 
łoby to ju ż  trzecie pismo codzienne w  Winnicy.

—  Kursy kooperacyi w  Humaniu. Kijowskie

zieinstwo guberuiaine urządziło w  Humaniu przy 
.amecznej szkole rolniczej kursy kooperaeyi spoży­
wczej. W ykładane są następujące przedmioty: hi- 
s tory a ruchu w spółdzielczego, rachunkowość tow a­
rzystw  wspćtdzielczo-spożyw czych, organi.aćya i 
zdobycze doświadczenia w  prowadzeniu stow arzy­
szeń spożywczych.

Kursy, rozpoczęte w  dn. 4 maja, potrwają do 
dn. 18 maia.

— ułow a ludzka. P rzy drodze pomiędzy K a­
mieńcem e Dunaiowcarai znajpziono w  lesie od cię­
tą od tułowia głow ę ludzką Nigdzie w  pobliżu 
nie zdołano znaleźć zwłok, od których głow ę tę 
odcięto. Zarządzono energiczne poszukiwania.

LIST DOJEBAKCYI.
Szanowna Redakcyo!

K iecly człek po jed yń czy u leg a ie  przem ocy 
lub przed niesum iennym i sędziam i sp ra w ę sw ą 
p rzeg ryw a , grom ad zi on  w ó w czas d o w o d y 
św iadczące o jeg o  krzyw dzie po to, a b y  p rze­
graną tak sp ra w ę w za o w ić  w  sto sow n ej chw ili.

T ak i my uczynić powinniśm y z dowoda­
mi naszej krzyw dy na polu spraw y chełmskiej 
i aby te dow ody nie przebrzmiały wraz z echem 
mów w ytrw ałych a wobec nienawiścią tchnącej 
przewagi pozbawionych wszelkiej siły naszych 
w „Dumie* przedstawicieli, mowy te w ygłoszo­
ne na szeregu w sprawie tej odbytych posiedzeń 
„Dumy* mojem zdaniem powinny być zebrane 
w osobna całość i winne być wydane w  oso­
bnej odbitce. W  rzędzie tycn mów w porządku 
chronologicznym  winneby mojem zdaniem brat 
ciom na otuchę być jłródsżcS on e i mowy uczci­
wych rosyan, co k woli prawdzie i słuszności 
w obronie naszej przemawiali, jak naprz. mo­
wa Rodiczew a i inne jej podobne.

A  ponieważ m owy nas/ycb przedstawi­
cieli byty niejednokrotnie odpowiedzią na na­
pastnicze i kłamliwe twierdzenie ze strony tych, 
c.o zbrojni silą liczebną przeciw zredukowanej 
do minimum ilości naszych przedsta wicieli z g ó ­
ry naszą krzywdę przesądzili, to i zdania o- 
wych przedstawicieli przemocy, jako stanowiące 
w danytn razie ’ re ić  przemówień przedstawi­
cieli naszych, winenby mojem zdaniem być 
w odpowiednich miejscach umieszczone z od­
powiednimi komentarzami. W ydaw nictw o tc, 
o ile by się to w stosownych warunkach usku­
tecznić dało, ozdobiłbym jakitn obrazem przed­
stawiającym  jeden bodaj z f  epizodów historyi 
omawianej spraw y z ostatniej ćwierci ubiegłe 
go stulecia, naprz obrazem Eliasza przedstawia­
jącym „Pratulia,< na Podlasiu.

Pow yższe słów kilka prosiłbym o umiesz­
czenie w szacownem Jej piśmie-

Z  szacunkiem

Ltcn Lisowski.

$ez isski.
Spraw a Ronikicra w mózgu dalekiego, 

obojętnego a więc bezstronnego widza, musi 
się przedstawiać w sposób następujący...

B yły  trzy zagadki; obecnie mamy ich 
cztery.

Pierw szą zbudowali mordercy, którzy m a­
ją przyzw yczajenie plątać i zacierać ślady; 
drugą —  stworzyło sarno życie, czyli tak zw a­
ny chłodny bieg wypadków, który o zachow y­
wanie dowodów dla sądu zgoła nie dba; trze­
cią —  przygotow ało. . pierwiastkow e śledztwo, 
które kilka razy, nawet już po zakończeniu 
czynności sądowych, było poprawiane —  bez 
skutku; a cło tych trzech, sąd dołączył czw ar­
tą —  sw oją —  w postaci wyroku...

Bo jest to w yrok i nie wyrok . Jest to 
„coś" pośredniego między słusznością a przy­
puszczeniem. . „C o ś", co ma obowiązek uspo­
kajać sumienia ludzkie 1 w brew  temu obow iąz­
kowi, sumienie to —  drażni...

0  prawdzie tego w yroku możemy to sa ­
mo tylko powiedzieć, co i o „zbrodni" Roni- 
kiera: — Bóg to wiedzieć raczy! ,.

Sąc skazał go  za zadanie śmiertelnych 
ran w przystępie gniewu i rozdrażnienia.

T ak  mogło być...
A le m cglo być inaczej...
Żadnego decydującego ani pro, ani C011• 

tra nie posiadamy.
1 w ogóle nic d e c y d u j ą c e g o  proces 

Ronikiera Inie przyniósł, nawet „moralne pew ­
niki" rysują się przed nami w pogmatwaniu 
chaoiycznem, nawet takty zupełnie napozór ja ­
sne posiadały tu kameleonowa własność ga­
szenia swoich blasków w chwili, gd y stawały 
się wartością użytkową...

Może zabijał z rozmysłem, u może nie 
zabijał wcale; może wie o szczegółach zbrodni, 
a może nawet tych szczegółów  nie zna; posia­
da kwaliftkacye moralne arcy podejrzane, ale 
przestrzeń między kwalifikacyam i a czynem 
stoi przed nami —  pusta...

Nie zdziwiłbym się, gdy by go zasądzono 
jako zbrodniarza, który mordował rozmyślnie; 
i nie zdziwiłbym się, gdyby otrzymał wyrok u- 
niewinniający...

Oba te, wzajem wykluczające się poglą­
dy mają w danym wypadku jednakie prawo 
do trwałych i niezłomnych podstaw w we- 
wnętrzaem przekonaniu sędziów...

A le  „rany śm iertelne", „gniew " i „roz ' 
drażnienie11 —  tego w procesie nie było są 
to naleciałości kompromisowe i tworzą zagad 
4ę, którą m otyw y w yroku w ostatecznej formie 
może nam wyjaśnią..

Czarny Jegomość-

Walne zebranie polskiego 
T-wa miłośników sztuki,

W  niedzielę d. o b. tu. o g. 9 ej wieczór 
odbyło się w  sali „O gn iw a" w alae zebrame 
członków Tow arzystw a, pod którego opieką 
istnieje teatr polski w K ijow ie.

Zebranie zagaił prezes komitetu p Anto 
ni Czerwiński, zaznaczając, że takowe, jako 
zwołane w drugim terminie, jest ważne bez 
względu na ilość zebranych.

Na wniosek prezesa zaproszono na prze­
wodniczącego p Narzym skiego, na sekretarza 
p. Staniszewskiego.

Na pierwszym punkcie porządku dzienne­
go stało balotowanie nowych członków i w p o ­
czet takowych zaliczono pp. J Douglasn, J. br. 
Miączynskiego, D. Mierzwińskiego, Mogilni
ckiego i W oszczyńskiego.

Z  kolei zatwierdzono bilans i sprawozda­
nie zarządu za rok ubiegły, a w końcu przy­

stąpiono do obrania now ego zarządu, gdyż w 
myśl ustaw y zarząd corocznie ustępuje.

P. A . Czerwiński oświadczył, że żadaego 
mandatu przyjąć na przyszłość nie może. R ów ­
nież podobne oświadczenie usłyszało zebranie 
od pp. Bojarskiego i W ilińskiego. Nieobecni 
członkowie zarządu zgłosili sw e rezygnacye 
na piśmie. R ezygnujący jednak zastrzegali s ;ę, 
że bynajmniej ich usunięcie się nie jest jedno- 
czesnem cofnięciem zasiłków i poparcia, jakie 
Tow arzystw u udzielali. Po daremnych prośbach 
skierowanych do poszczególnych rezygnujących 
członków o pozostanie na stanowiskach, przy­
stąpiono do wyborów . Z  urny wyborczej w y ­
szli do zarządu pp. Bojarski Kazimierz, Douglas 
Jan, J. hr. M ączyński i Zieliński Stanisław.

Do komisyi rewizyjnej pp. Antoni Buko­
wiński i W alery  Jozewski

O  godzinie dziesiątej posiedzenie zakoń­
czono.

K R O N I K A .
K a l e n d a r z y k .

Dziś 8 (21) Stanisława R W. P. K. P.
Jutro 9 (22) Grzegorza.

W sdkód Słońca •  gndz. 4 m. 07.
Zachód śłoACa « godz. 7 m. 45.
Długość dnia gedz, 15 »  38

C « h a r f « r x y k  N i t t o p y c u f ,
21 m aju n. i t .

Roki! 1674 Andrzej Trzebicki, biskup 
krakowski, ogłasza Jana Sobieskiego królem 
Polski i L itw y.

— Następny numer „Dziennik? KJjow- 
skl cji" z powodu przypadającej w dniudzl 
siojstzym uroczystości św. Stanisława ukaże 
się w czwartek d IO-jjo (23) maja.

— Nabożeństwo za duszę ś. p. Bolesła­
wa Prusa. W e środę d. 9 maja o godzinie 
10-ej rano w kościele św. Aleksandra odbę­
dzie się uroczyste nabożeńs.w o żałobne za duszę 
ś. p. Bolesława Prusa (Aleksandra G łowackie­
go), urządzone staraniem „K oła  Literatów  i 
Dziennikarzy Polskich w K ijow ie" i Redakcyi 
naszego pisma.

—  Telegramy kondolencyjne. Na wieść 
żałobną o zgonie Bolesława Prusa na ręce „T o ­
w arzystw a literatów i dziennikarzy polskich w 
W arszaw ie" przesłano z K ijow a pomiędzy in­
nymi następujące telegramy:

„Głęboki hołd nieśmiertelnej pamięci W iel­
kiego Pisarza składa

„Kolo literatów i dziennikarzy 
polskich w Kijowie

„Do g>ębi przejęty bolesną stratą, jaką, 
poniósł naród polski, pracy cfiarnej, obyw atel­
skiej zasłudze, sercu gorącemu i wielkiemu ta­
lentowi zm arłego hołd składa"

„D: lennik Kijowski.“

„U bolew ając nad stratą, poniesioną przez 
naród polski, vz głębokim smutku chylimy czo­
ła przed trumną Bolesław a Prusa, wielkiego 
pisarza, cilow ieka bez skazy, najgodniejszego 
Syna Ziem i naszej.

W iecznotrw ała cześć Jego pamięci! 

Zccerzy „Dziennika Kijowskiego"

—  Z kraniki kcśclslnej. Dzisiaj w dniu 
św . Stanisław a Biskupa w kościele św A le­
ksandra odoędzie się uroczyste nabożeństwo.

—  Stacya doświadczalna W brew  do­
niesieniu jedaego z dzienników m iejscowych o- 
kazuje, sie, iż sprawa założenia w K ijow ie 
centralnej ziemskiej stacyi doświadczalnej b y­
najmniej nie poszła w odwlokę, lecz przeci­
wnie, komisya, złożona z przedstawicieli ziemstw 
kijowskiej i podolskiej gubernii oraz departa­
mentu rolnictwa opracowała już naw et preli­
minarz wydatków na urządzenie stacyi na rok
1913

Preliminarz obliczony został w sumie 
323,615 rb., z czego 1 15,577 rh - daje ziem- 
stwo, a 208,038 rb. deparcament rolnictwa. 
Pieniądze fe przeznaczone zostały na nabycie 
gruntu i wzniesienie potrzebnych budynków ns 
polu doświadczalnem poza Kijowem , przy o- 
grodzie doświadczalnym  w gubernii wołyńskiej 
oraz w samym K ijow ie. Oprócz tego prelimi­
narz przewiduje sumę 41,990 rb. na wydatki 
bieżące, pensye dla personelu stacyi dośw iad­
czalnej i inne wyciatki organizacyjne

—  Oryginalne polecenie W  ostatnim 
numerze „Pocztow o-Telegraficznego W iestnika" 
czytam y co następuje:

Naczelnik kijowskiego okręgu pocztowo- 
telegraficznego otrzymał od głów nego zarządu 
poczt i telegrafów  polecenie, aby zażąda! od 
wszystkich redakcyi okazow ych numerów ga 
zet, dzienników i innych w ydaw nictw  peryody- 
cznych dla zapoznania się z niemi. W  razie 
niewykonania tego żądań anta, w ydaw nictw o 
nie będzie przyjm owane dla rozsyłania pocztą.

— Ebktjyczność na D8ml]ÓWC£. Prezes
zarządu ziemskiego powiatu kijov/akiego zaw ia­
domił prezydenta miasta, iż zarząd zieraski pro­
jektuje obecnie wprowadzić na Demijówce o 
świetlenie elektryczne.

—  Zniesienia ograniczeń. W skutek znie­
sienia przez rząd austry:ae.4 i zakazu dowożenia 
z R osyi niektórych przedmiotów z m iejscowo­
ści uznanych niegdyś za zagrożone pod 
względem cholery, takie rzeczy, jak  ubranie 
produkty inleczue, warzyw a i t. p. mogą być na- 
nal wyw ożone do A ustryi bez żadnego ograni­
czenia i bez wym aganych dotychczas zaśw iad ­
czeń urzędów policyjno-sanitarnych.

—  Nowe towarzystwo. O negdaj odbyło 
się zebranie organizacyjne kijo w skie j filii ro ­
syjskiego tow arzystw a hodowli kóz. Ma preze­
sa obrano p. M. Szestakow a (prezesa poł. ros. 
syndykatu rolniczego i redaktora tygodnika 
„Cboziajstw o").

—  Oświetlenia ogrodu Cesarskiego —
R ad n y Dem bicll zawiadomił prezydenta miasta, 
iż ogi ód Cesarski posiada obecnie ogółem 
0 lamp elektrycznych, skoncentrowanych przy 
wejściu do „Ct .neau des Fleurs", cala zaś o l­
brzymia przestrzeń ogrodu pozostaje niezem 
nieoświetlona. W  roku zeszłym  na oświetlenie 
ogrodu asygnow ano 2 16  ib., w bieżącym zaś 
zaledwie 41 rb. R adny Dembicki prosi o po­
większenie tej sumy przynajmniej do rozm ia­
rów zeszłorocznej.
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—  TyTus W K ije w ie . GubcruaUakijoyT 
ski zawiadomił prezydenta miasta, iż guberni s i­
ny zarząd lekarski w ostatnich czasach otrzy­
mał wiadomości o zatrważającem  rozszerzaniu 
się w mieście epidemii tyfusu powrotnego, 
przyczem dość znaczny procent zasłabnięć przy­
pada na ludność nie mającą stałego miejsca 
zamieszkania. W obec tego gubernator prosi
0 zawiadom ienie go, jakie środki miasto przed­
sięwzięło dla walki z epidemią czy posiada 
dostateczną ilość miejsc ula chorych w szpita­
lach oraz czy możliwe jest ścisłe izolow anie 
chorych do czasu zupełnego wyzdrowienia.

—  Echa za b ó js tw a  w  „A p ollo". R od zi­
na zabitego w „A pollo" pianisty S/trejberga 
zawiadomiła sędziego śledczego, iż wy*acza 
przeciwko pułk, Lilje powództwo cyw ilne o
24,000 rb. Dla udowodnienia słuszności p o­
wództwa rodzina zmarłego pow ołała się na 20 
świadków, prosząc sędziego śledczego o ich 
zbadanie.

—  7jazd  w s p ó łd lie lc z y . Dziś o godz 
4 po poł. w lokalu filii banku państwa roz­
poczną się obrady zjazdu przedstawicieli tow a­
rzystw  drobnego kredytu, należących do zw iąz­
ku kijowskiego O brady zjazdu potrwają dwa 
dni.

—  K u rsy  rbEnfcze. K ijow skie tow arzy­
stwo agronomiczne ma zamiar w jesieni roku 
bieżącego urządzić kursy rolnictw a dla ro ln i­
ków  Podola, W ołynia i Ukrainy oraz gubernii 
sąsiednich (czem ibow skkj, połtawskiej, be«a- 
rabskicj i in.). Zadaniem  kursów będzie zap o­
znanie słuchaczów, posiadających już specyalne 
przygotow anie teoretyczne, z ekonomicznymi
1 historyczno-przyrodniczymi waru nks rai rol­
nictwa na Podolu, W ołyniu i Ukrainie ns. p o d ­
stawie daDych osiągniętych przez m iejscowe 
instytucye doświadczalno-naukowe. k u rs y  trwać 
będą około 2 tygodni. Tow arzystw o zw róciło 
się do departamentu rolnictw a z prośbą o u- 
dzielenie zapom ogi na urządzenie kursów  w su­
mie 2,500 rb

—  R ew izya  tra k ta tu  handlow ego Do 
kemisyi, utworzonej przy radzie zjazdów p rzed ­
stawicieli przemysłu i handlu południa R osyi 
w celu przejrzenia rosyjsko-niem ieckiego trak­
tatu handlowego z ramienia zarządu wszech- 
rosyjskiego tow arzystw a cukrowników został 
delegow any p. A . Gulew

—  2  „P cgo titw ia ". W  d 12 ym maja 
o godz. i-e j po południu w lckalu stacyi „P o ­
gotowia* (W łodzimierska 33) odbędzie się po­
wtórne doroczne zebranie czionków T  w a „P o ­
gotow ia", które zgodnie z § 214 ustaw y bę­
dzie ważne bez względu na ilość przybyłych 
członków. Na zebraniu tem oprócz kw estyi 
organizacyjnych rozpatryw any będzie wniosek 
gubernialnego zarządu ziemskiego o zamianie 
posesyi, należącej do T -w a, na posesyę nale­
żącą do ziemstwa gubernialnego przy ul. Rej- 
tarskicj .V  22, oraz kwestye ustanowienia do­
rocznego św ięta T -w a.

—  Z aw ieszen ie  w czyn n ościach  Na o- 
statniem ogól nem zebraniu kijow skiego sądu o 
kręgow ego rozpatrywano dyscyplinarną sp raw ę 
przeciwko pom. ndw. przys. A . Sendarowskle- 
mu, wdrożoną na skutek skarg ailku w łościan 
na jego postępowanie.

O gólne zebranie postanowiło zaw iesić 
pora. adw. przys. Sendarow skiego w czynnoś 
ciacb adwokackich na przeciąg sześciu mie­
sięcy

—  Zatwierdzenie. Gubernator kijowski 
zatwierdził radnego Falberga na stanowisku za ­
rządzającego wydziałem budowlanym  zarządu 
miejskiego.

—  < b serw ato ryu m  astron om iczne N ie­
dawno pow stałe w K ijow ie tow arzystw o p. n. 
„K ółko miłośników astronom ii". Z a  zadanie 
„Kółko* postawiło sobie urządzenie obserwato- 
ryum na górce św. W łodzim ierza, gdzie miasto 
ofiarowało na ten cel bezpłatnie dwanaście 
kwadr. sąż. placu. Obecnie plan i odnośoe 
kosztorysy, których opracov\anie powierzono 
architektowi A. K obielew ow i, praw ie już są g o ­
towe i w tych dniach zostaną przedstawione 
do zatwierdzenia zarządowi miejskiemu.

Uznając sw e przedsięwzięcie zł nader 
ważne i pożyteczne dla m K ijow a, „K ółko" 
nosi się z zamiarem zebrania niezbędnych środ­
ków  zapomocą odwołania się do ofiarności 
publicznej. Urządzenie obserwator/urn ma kosz­
tow ać około 10 tys. rb

—  W yjEŚnienie. G łów ny zarząd kolei że­
laznych zawiadomił naczelnika kole- Południo­
wo Zachodnich, iż niewykupione przez adresa­
tów  pomniki i płyty grobow e z wyobrażeniem  
krzyża lub wizerunków św iętych nie mogą być 
w ystaw iane ns licytację , lecz na rów m z przed­
miotami kultu religijnego powinny być odda­
wane do najbliższej św iątyni.

—  N ow e o szu stw o *  w  banku m o sk ie w ­
skim- O becnie w ykryte zostało nowe oszustwo, 
ofiarą którego rów nież padła filia kijow ska 
moskiewskiego banku kupieckiego, tym razem 
jednak na mniejszą sumę. Szczegóły sp raw y 
tak się przedstawiają: W  filii banku m oskiew­
skiego miała specyalny rachunek bieżący w ła­
ś c ic ie la  ziemska O. D aw ydow ow a.

Szajka aferzystów  powzięła zamiar z te­
go skorzystać. Prced kilkoma miesiąc:, t, n ieja­
ki Gusiew złożył w K ijów  filii banku zjedno­
czonego na in casso trzy wtfcsle z podpisem 
O. D aw ydcw ow ej w ydane Zarębie. Jeden z tych 
weksli na sumę 2,500 rb. w ydany był na ter­
min krótki, pozostałe dw a na dalszy. Pierw szy 
weksel był w czasie właściwym  opłacony. Gdy 
zaś zbliżył się termin opłacenia w eksli pozo­
stałych— bank moskiewski otrzymał list O. D a- 
w ydow ow ej z poleceniem niezw łocznego opła­
cenia weksli w  banku Zjednoczonym . L ist nie 
wzbudził żadnych wątpliwości, weksle zesłały  
opłacone i Gusiew bez przeszkód zabrał pie­
niądze w sumi? 10,000 rb.

O kazało się wszakże, że podpisy O. Da- 
wydow ow ej i jej list zostały sfałszowane

Stratę tę ponosi bank moskiewską Nie u- 
Icga wątpliw ości, że G usiew  i Kostecki, bohater 
oszustwa r>.k 16,000 r b — jedna i ta sama oso­
ba, należąca do szajki aferzystów brukow ych, 
która posiada widoczn e znaczne kapitały, u- 
żytkowane w celu zbrodniczym.

A resztow ania uczestników szajki mają 
miejsce w dalszym ciągu.

—  Cementownia ziemska- O negdaj w 
Połtąw ie odbył się zjazd ziemski w spraw ie 
budow y ziemskiej fabryki cementu. Do tcw a- 
rzystws, budowy przystąpiło pięć guhernialnyrh 
zarządów  ziemskich: kijowskie, podolskie, wo 
łyńskie, połtawskie i kurskie. Pozc stałe zicni- 
stwa bądź odmówiły udziału, bą^ż w yp ow ie­
działy się warunkowo, odkładająe ostateczną 
dtcy/.yę do chwili, gdy projekt stanie na real­
niejszym gruncie. Ziem stwa, które przystąpiły 
do tow arzystw a, mają w ypłacić ziemstwu poł- 
tawskiemu po 2 tysiące rubli na przeprow a­
dzenie badań i wyszukania miejsca odpow ie­
dniego dla fabryki. Na następnym zjeżdzie, któ-
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ry  odbędzie się w jesieni, ma być ostatecznie 
zdecydow ana kw esłya co do miejsca, opiaco- 
wana ustawa tow arzystw a oraz sposoby urze­
czyw istnienia projektu.

—  0  skasowanie rynku. Episkop hu- 
mański Dymitr zwrócił się do gubernatora o 
usunięcie t. z w. „toikuczki oraz dwóch piw ia­
rni R ycherta w domach Ne 2 i 4 przy ulicy 
Konstantynow skiej z powodu zbyt blizkiego są­
siedztwa rynku i piwiarni z kijowsko-podolską 
szkołą duchowną.

—  Tramwaj do Fuszczy Wodnej. Prezes
tow arzystw a urządzenia Puszczy W odnej za 
wiadomił prezydenta miasta, i i  od czasu wpro 
wadzenia now ego rozkładu jazdy tram wajów 
do Puszczy W odnej, znacznie zmniejszona zo ­
stała szybkość w agonów , tak, że obecnie tram ­
waj z placu Aleksandrow skiego zamiast 50 mi­
nut idzie do Puszczy 1 godz. 30 mm.; z placu 
zaś K.atus*owego zamiast 1 godziny— prawie 2 
godziny. T ego  rodzaju inow acya w p row adzen i 
została na mocy uchwały rady miejskiej o 
zmniejszenie z powodu ' częstych w ypadków  
szybkości tram w ajów , kursujących pomiędzy 
miastem i Puszczą. W obec znacznych niedogo­
dności tak powolnej komunikacy: dla letników, 
prezes tow arzystw a prosi o rozpatrzenie w 
radzie miejskiej spraw y zmiany rozkładu jazdy 
tram wajów.

—  Zimowy rozkład jazdy. G łów ny za 
rząd kolei żelaznych zawiadom i! naczelnika k o ­
lei Połud.-Zach., ,iż  w pierw szych dniach czerw ­
ca odbędzie się w  Petersburgu zjazd przedsta­
w icieli kolei żelaznych w  celu rozpatrzenia 
kw estyi połączeń kolejow ych dla zim ow ego 
rozkładu jazd y pociągów  na sezon 1 9 12 —  13 
roku. Na zjeździe rozpatrzone będą doniesienia w 
spraw ie niedogodności obecnego rozkładu ja ­
zdy, które mogą być komunikowane zarządowi 
kolei przez osoby pryw atne i instytucye do dn. 
20 maja r.» b,

—  A R E S Z T n w \ N I E  A F E R Z Y S T Y . Przed 
paru dniami w ręce kijowskiej policyi śledczej wpaćJ 
niejaki Andrzej Czokol, który przed kilku m iesiąca­
mi zbiegł z Charkow a z 16,000 pieniędzy rządowych. 
W  Charkow ie Gz. należał do jednego z m iejscowych 
arteiów  giełdow ych i służył jako poborca monopo­
low y Przedtem był on pomocnikiem m aszynisty 
na jednej z kniei żelaznych w  pobliżu Połtaw y, 
gdzie się ożenił z Córką m iejscow ego w łaściciela 
domu W asiljew a O bjąw szy m iejsce poborcy m o­
nopolowego, Cz. z początku spełniał sumiennie swo 
je  obowiązki, dopierc w e wrześniu roku ubiegłego 
zb iegł nagle z Charkowa, unosząc ze sobą zn.-.Czną 
sum ę pieniędzy rządow ych. W  Ciągu pół roku 
Czokol ciągle zmieniał rtuejsce sw ego pobytu, w re­
szcie osiedlił się w  Kijowie, gdzie został w yśledzo­
ny przez poliCye śledczą 1 aresztowany. W  Kijo­
w ie Cz. m ieszkał za paszportem  S. Trołimenk;; 
okazało się, iż jest to jego praw dziw e nazwisko 1 
że przedtem  u żyw ał on cudzego paszportu i nazw i­
ska. Trofim enko przyznał się do zdefraudowania 
pieniędzy skarbow ych i ośw iadczył, że przegrał je 
w  totalizatora w  Moskwie. P rzy  nim znaleziono 
tylko 69 rb. i kw it na zastawione w  banku bilety 
na 400 -  500 rb.

—  Z U C H W A Ł A  K R A D Z IE Ż . W czoraj w 
nocy dopuszczono się zuchw ałej kradzieży w  bro­
w arze T-w a południowo rosyjskiego (przy ul. Ż y  
laćskiej Ns 47). Nieznani złoczyń cy zipornoCą do­
branego klucza wtargnęli do biura fabrycznego ; 
zabraw szy stamtąd duzą kasę ogniotrwałą, w ynieśli 
ją  do tylnej Części posesyi; tam rozbili ją i skradł­
szy z niej w szystkie pieniądze, około 1,000 rb., ulo­
tnili się, nie zauważeni przez nikogo. Kradzież za­
uważono nazajutrz rano.

—  S Z T U C Z K A  Z L O D Z IE 1S K A . Niedawno 
na Sołom ence (w domu K  8 przy 3-ej linii) zamie- 
szkralsL , TarasSlva,’ która podała się za kraw cow a' 
i zaczęła przyjm ow ać robotę, Gdy już miała dosyć 
zam ówień, T arasow a znikła bez śladu, unosząc ze 
sobą m ateryały sw oich klientek Okazało się wte 
dy, iż T . jest zawodową złodziejką i że kradzione 
m ateryały sprzedała na „tołkuczce" padolskiej. Z ło ­
dziejkę odszukano i aresztowano.

—  K R A D Z IE Ż E . Ubiegłej nocy nieznani z ło ­
dzieje w ybili szyby w  sklepie gastronomicznym Li- 
toszenki przy ul. Puszkińskiej 43 i skradli znaj­
dujące się w  okn:e w ystaw ow em  wiiłot

Na Ł u kjan ów ęj naprzeciw ko przytułków  
dehtiarowskich skradziono przewodniki elektryczne. 
Z łodziei zauważył: Stróże nocni, mimo to zdołali oni 
umknąć, pozostawiając drabiny,

W  soborze Sofijowpkim skradziono Łopaien 
ce portmonetkę z pieniędzmi. Złodzieja Oniszczen- 
kę aresztowano.

W  domu Ne 7 przy ul. K olejow ej skradziono 
A ndrejczikow i odzież.

—  ROZBÓJ. Onegdaj do mieszkania IdyCze- 
w a na polu Sepernem  w targnęło z ulicy dw ócn za­
w odow ych złodziei: W . Stronuło i A. Kononier.ko. 
P ierw szy z nich b ył uzbrojony w  szablę, drugi w  
dłóto. Z łodzieje usiłow ali ograbić Idyczewa, ale 
ten staw ił im energiczny opór i zmusił ich do opu­
szczenia mieszkania. Podczas starcia Koronienko 
ranił Idyczew a dłótem w  szyję,

—  P O Ż A R Y . Onegdaj w  jednem a mieszkań 
przy ul. W . DorohużyCkiej Ns 51 oa silnie rozpalo­
nego pieca zapalił się sufit. Ogień został stłumiony 
przez ochotnic/ą straż ogniową. Straty wynoszą 
500 rb

P rzy  ul. Andrzej o wskiej Ne 12 w ynikł onegdaj 
pożar w  piekarni Paw łow a. Ogień stłumiono 
prędko.

—  Z A  B E Z P R A W N Ą  S P R Z E D A Ż  W Ó D KI 
aresztowano w czoraj na ul. Funduklejowskiej Ja- 
kimćzuka.

_ —  N A P A D Y . Onegdaj w ieczorem  na ulicy 
BaSejnej Czterech bandytów napadło na A  Gorba- 
ezew a i zrabow ało mu portmonetkę z pieniędzmi. 
T rzej napastnicy zostali później ujęci.

Nn ul, Żylańskiej J. TukałoW  napadł na A. 
Ditentkę i ranił go nożem w  bok, Chuligana a re ­
sztowano. Rannemu udzielono pom ocy lekarskiej.

—  Z A M A C H  SA M O BÓ JC ZY. W  domu 14 
p rzy ul. M. W asylkow skiej po któtni z rodziną u- 
siłow ała odebrać sobie życie S. Z . Pogotow ie ją 
uratowało.

—  P R Z E Z  O M YŁK Ę. W  domu Ni 7 przy 
ul. Lw ow skiej N D., żona oficera, przez om yłkę 
napiła sięTekarstw a dla użytku zewnętrznego. P o ­
gotow ie udzieldo jej pom ocy.

—  N IE SZ C Z Ę Ś L IW Y  W Y P A D E K . W  po­
sesją Ns 35 przy zaułku Dehtiarowskim upadła 
brama, unerzając 7 letniego Taranow a, który u- 
legł złamaniu stopy lew ej nogi.

— W  S P R A W IE  SP R ZE N IE W IE R ZE N IA  
W  B A N K U  D Y SK O N T O W Y M . Jesienią ubiegłego 
■oku donosiliśm y o sprzeniewierzeniu 38,000 rb., 
którego dopuścił się w  filii kijowskiej Peterflbur 
skTego Banku Dyskontowego inkasent Silin.

Z a  pieniądze zddfraudowane Silin nabył sa­
dybę p rzy  ul. M itrofanowskiej Nś 30 i rozpoczął 
tam budow ę domu. B udow ę tę Silin polecił przed 
siębiorcy J Pontewowi, k tó fy  otrzym ał od Silina 
pieniądze w  listach zastawnych, należących do 
banku.

Silin po w ykryciu  sprzeniewierzenia został 
aresztowany. Obecnie sędzia śledczy, zbadaw szy 
w czoraj Pontewa, aresztował go jako wspólnika 
przestępstwa Silina do czasu złożenia kauCyi
25,000 rb.

—  SA M O BÓ JSTW O  ST U D E N T A . W  mc- 
blówkach w  domu Ns 77 przy B ulw arze Bibikow- 
skim pow iesił się student uniwersytetu A. Tretja- 
czeckc, W edług w szelkiego prawdopodobieństwa 
do tak rozpaczliw ego kroku zniewolił T  n iedo­
statek.

tu Hilaryon Iźium ów pociągnięty został do odno 
w iedzialności sądowej pod zarzutem przyw łaszcze­
nia sobie kaucyi zarządzającego jego msjątfciem 
p. Szołom ickiego, w  sumie 10 tys. rb. Następnie 
wdrożono przeciw ko niemu śledztwo w  sprawie 
podstępnego wyłudzenia od niejakiej Eugenii Goli- 
kowej 15 tys. rb.

P ized  kilku dniami badała Iziumoiwa komisya 
sądowo lekarska, która postanowiła oddać go pod 
2-miesięczną obserw acyę w  szpitalu K irylow stim  
w  celu zbadania stanu władz um ysłowych.

—  Z A G A D K O W A  ZBRO D N IA. W czoraj na 
D nieprze w  pobliżu Jacht-klubu znaleziono trup 
m ężczyzny w  średnim wieku, ubranego w  paltot. 
T ru p  znajduje się w  stanie rozkładu. G łow a i 
tw arz okryte ęą ranami, nogi związane sznurem. 
Przypuszczają, żs trupa prąd rzeki przyniósł z miej 
scow ości dalszych.

Z iADOW
Sprawa Isiumowa.

Jak donosiliśmy w  swoim czasie, b w lcedy- 
iektor kijowskiego tow arzystw a wzajem nego kredy.

Biulstyn Kijowski#! atacy?
Dnia 7 (20) maja itu a  t,

Kesay. p.*. w. t i e l ł .  C ci, 
B sjK ft.tr  a rzy  O  w  mm. 
Stop. wiijBtrifcśSi yr p7«C 
Ł o i .  1 • x y i3 .w is t .(w  j a .n a ś . )  
Chaaur. wad?. 10 li. aya. 
Ilość spadów

& ? £ * * %
s rasa go p»i. w k ( i .

7,2 15,8 I I ,5
74 L7 743,4 745,5

74 42 ód
PółZ„ PóIZ, O

4 2 4
f>,7 — —

5 <i g. tj-cj yęies;. 
ćo  g. g-ej w l>Cs.

Najw. te n p  p»wJe:»sa w  nlągu .trfey . 17,1
N a j n i i l z a ............................................   6,i
Przciięina ieas. p«w. w  Clą^a dafcy . 11,5
W isłok  p iie g . t&.-ap, purr. w  Ciąga doky . 15,7

Ogólny stan pogody w R osyi t  rana ot 
podstawie telegramu giów&sgo O bserw atcryuu  
iiaycsnegoi

O pady notowano na półn. zachodzie, w  Cen­
trum i na połud. zachodzie R osyi europejskiej, tem­
peratura niższa od normy w  większej części pasa 
zachodniego RoHyi europejskiej, & w yższa od normy 
— w e  wschodniej jej części.

Pogoda spodziewana na d 8 maja: ciepło w e 
wschodniej połow ie Rosyi europejskiej, umiarko­
wane ciepło v.’ zachodniej. O pady m ożliw e Są 
w zdłuż górnej W ołgi i miejscami w pasie północ 
nym R osyi europejskiej.

PRZYJECHALI DO KIJOWA;
Hotel Continental: pp T. Kem ecka-Isajewa, 

art.; Michał KuznieCow W ładim irów , a r t ; W ło d zi­
mierz Przewaiiński, o b , z zagranicy; Jerzy Mogil- 
nicki, ob., z gub. wołyńskiej; E. Sewostjanowa, ob., 
z gub. podolskiej; O lgierd, o b , z pow. rogaczew - 
skiego; A . Żukowska; B. Knatz, adw, przys.; H ele­
na Kozakowska, ob., z t»ow. tiumańskiego; Gotlieb 
Ekszteia z zagranicy; Piotr Potocki, ob., z powiatu 
skwirskiego; W łodzim ierz Chitrow; Andrzej Prze- 
waiiński, por.; S. bar. v. Korf, pułk.; O. Burzański, 
kup,, z Kurska; Jan Benkendorf, sekr. poseł., z B e r­
lina; Michał Starodubt-ew; Julia Bierdmkowa; Marya 
Zakrew ska; Dymitr Skugar-Skw arski, adw, przys., 
z Czernikowa,

Grand-Hotel: pp, Nadzieja W ołodkow icz;
Aleksander Popow; Jan Szmidt; K. A leksiejew , 
admir.; Mikołaj Skrydłow , wlce-admir.; M, Gincburg, 
rz. r. st.

Hotel Franęois: pp. M ieczysław  Kobylański, 
o b ; Marya Zalutyńska ze Stawiszcz; Szym onR etuń- 
ski, ob. Mikołaj Bołotow, ob.; Stefan hr. LedóChow-
ski, o b , z  zagranicy: |ózef W odzyński z W arszaw y; 
Stanisław  Górski; P aw eł Kozicki; Assad Kassis;
W łodzim ierz Perkow ; W ład ysław  R uszczycki z B ia­
łej Cerkwi; Erazm Filipow icz z Kamieńca; W iktor 
Pilarski; Mikołaj Szczełkanow cew ; Piotr Kołomoj- 
Cew; Aleksander TaCzański; P aw eł Łagutenko; S zy ­
mon Retuński; Piotr R aszew ski z  Petersburga; W . 
Miszogło; Teodor BaChin; Nin? Żerebkow a; Lubo 
mir Iwaniszewicz; Floryan M akarewicz; Aleksander 
Nowikow; Katarzyna Newen; Jan Ostankiewicz z 
Symonowa; Marya R ym aszew ska z W ilna; Piotr 
Sylw estrow icz; Enweł T atarćzew ski z Ekateryno- 
slawia; Konstanty Tew tulł; W . Nikolski; K, Pro- 
kossa.

Hotel Ermitage: pp. W łodzim ierz K ryżycki; 
Eugeniusz Kurowski, lek., z Orszy; A leksander Bez 
krownyj, pułków.; O lga Bryskman; Franciszek K ru­
szyński; Jan W achnow ski z po,v. olgopolskiego; 
Aniela W achnowska; Józef Strychażewski, dyrektor 
cukr.; Aleksandra Kalinina; Mikołaj P.cker, dyr 
otikr.; A leksander Taratin, »,dp. przys.; W łodzim ierz 
Sluzinśki, sędzia pck.; W łodzim ierz Lew itski, dyr. 
banku,

H otel Kladynluka: pp. I. Silman, dyr. cukr.; 
M arya Kuzmina; Natalia Politkowska; B. Kuzmin; 
Z ofia  Hułakowa; Katarzyna Kamińska; Mikołaj Pro- 
topopow; R. Granzinccw, inż.; W łodzim ierz Poło- 
zow; Teodor K ozłow ski.

H otel F ra j cuski: pp. Szymon Ciechanowicz, 
ob., z Moskwy; Mikołaj C zeczelew , pułk,; Karol 
Jordan, fabr , z Fastowa; W łodzim ierz W asilew ski 
z Czernihowa.

Hotel Universal: pp, Aleksander K uczyński z 
Babina; Feliks Pruchnicki z W arszaw y; Mikołaj 
Chiebnikow; W iara iwanowa; Emilia Lenkiew icz z 
M ozyiża; W . Goldenberg.

H otel Hosya: pp. Anna R ybicka; Stefan C zar­
nowski z Rzyszczow a; Janina Czarnowska; fan Ki- 
słov*ski z gub. m ohylowskiej; Anna Kisłowska; Za 
fia Głuzdowska; Emilia B ielew icz; Marcin Brabec; 
Jan Riedenkn; W a cła w  Podle.wski; W a cła w  Nebel- 
ski; A leksander Kowalski; Anna Kowalska; Anasta- 
zya W olska; Marya Kow alska; A lek sy  Serenrjakow ; 
Kamil Czarnecki ze Staw,; Adam  Krynicki z Hu­
mania; Jan RuJenko; A . Iwanow, fabr.

O F  S & R  Y.

W  R zdakcyi „Dzień. Kij,“ złożyli:

Na T vvo pam. stud. poi. uniw ersytetu k ijó w : 
Dom H andlowy Huszczo, Łoziński i S-ka w  roczni­
cę zgonu ś. p W ładysław a H uszczo 25 rb.

Na szpital rz -katoilcki: p. E. Rakow ska, pa­
m ięci syna Stanisław a 5 rb.

o

(GM horespondentdui własnych i Agsmcyi Fi- 
tetrabwaldej).

Wojr.a włacko-turecka.
Konstantynopol (AP). W łosi na wyspie 

R odos w prowadzili sw ą administracyę i żądają 
płacenia podatków i opłat celnych wediug pr?,w 
włoskich. A resztow ali oni 13-ąiystkieh człon­
ków  komitetu „Jeduość i Postęp*.

Konstantynopol (AP). Z ałog a  w yspy R o ­
dos kapitulow ała z honorami w ojskowym i 
W skutek bom bardowania Mermerlsu, na brzegu 
azyatyckim  zburzone zostały koszary.

Konstantynopol (A ? ). W idziane statki 
włoskie na wodach chioskich.

Ruch albański.
Konstantynopol (AP). Jako przyw ódców  

ruchu albańskiego wym ieniają: Isse Boletinaca, 
Mabmuda-Chairoa H assana i Jachija. W szyscy  
oni znajdują się w Djakowie.

Stan zdrowia ministra.
Konstantynopol (AP). Minister w ojny 

Mahmud- Szefkct, który spadł z konia, czuje się 
zupełnie dobrze.

Otwarcie Dardanolów.
Konstantynopol (AP). W  sobotę i w nie­

dzielę statki handlowe przepływ ały pomyślnie 
Dardanele.

Esha zamknięcia Dardanelów
Petersburg (W ł.). Ministerstwo spraw za­

granicznych biida obecnie kwestyę, o ile p o ­
w ództw a cyw ilne do T u rcyi o w ynagrodzenie 
strat, poniesionych przez handel rosyjski z po 
wodu zamknięcia Dardanelów, mają widoki po­
wodzenia. W  tym celu prowadzone są rcko- 
w ania z mocarstwami.

P e t e r b b u r g  (W U . „Now. W ?ern.“ donosi, 
że T u rcya  odrzuca żądania R osyi w ynagrodze­
nia strat bandlu rosyjskiego, spow odow anych 
zamknięciem cieśnin.

Pogłoski.
Petersburg. (Wł.). Z K onstantynopola do­

noszą o now ych uporczyw ycn pogłoskach, ja ­
koby flota czajrnombrska w ubiegłym tygodniu 
dwukrotnie ukazyw ała s'ę w  pobliżu Bosforu.

Sprawy marakańskie.
Paryż (AP). Do agencyi H avasa donoszą 

z Oranu, że gazeta wieczorna przytacza po­
głoski, jakoby w dniu i-g o  maja w  nocy
14,000 m arokańczyków dokonaio napadu na Me- 
radę i że potyczka trw ała dwie godziny i za­
kończyła się obustronnemi stratami. W  Paryżu 
potwierdzenia tej pogłoski niema.

Kontrabanda wojenra.
Nowy Orlean (AP). W ładze amerykańskie 

przyaresztow ały płynący pod flagą angielską 
parostatek „Santone*, podejrzew any o przew o­
żenie brenń-i amunicyi dla Meksyku. Na statku 
znaleziono 110  tys. naboi.

Z Psrsyl.
Tabrls (AP). Dn. 7-go maja strzelano do 

patrolu rosyjskiego, usiłującego ująć uzbrojone­
go persa. Aresztow ano dwie osoby, w tej 
liczbie strzelającego. Był to, jak  się okazało, 
pijany polieyant. W inow ajcy ukarani zostali 
przez generał-gubernatora.

TabriS (AP). M odżelal-us-Saltaneh prze­
słał z Seneudża do Tabrisu prośbę o wysłanie 
jaknajwiększej ilości naboi. Szudża-ud Daou- 
leh zakazał w ysyłać takowe.

Petersburg (Wł.). Z  Teheranu donoszą, 
że Efrem (pobił na głow ę Salar-ud-Douleha. 
Efrem poległ.

Dymisyn arcyksięcia.
W tederi (Wł.?. A rcyksiążę Franciszek Sal­

wator podał się do dym isyi wobec tego, że 
podczas m anewrów, dow odząc dyw izyą, dopu­
ścił się licznych błędów, które spow odow ały 
porażkę Jyw izyi, przy ozem sam arcyksiążę do­
stał się do niewoli.

sze

Odwołanie Louisa
Petersburg (Wł.). „N ow oje W rem ia* pi- 
że ambasador francuski Louis niebawem 

zostanie z Petersburga odwołany.

Choroba Dubasewa.
Petersburg (Wł.). W  w agonie specyalnym  

przywieziono z Jułty ciężko chorego admirała 
D ubasowa.

Skrawa Małeckiej.
Petersburg (W ł). „św ie t*  dowodzi, że 

K atty  Małecka jest poddaną rosyjską, oburzając 
się, że A nglia  traktuje sąd rosyjski w sposób 
poniżający Postępow anie A n glii jest beztak- 
towne, niemiłe i obrażające.

Z komisyi interpelacyjnej.
P etersburg (W i ). Kom isya interpelacyjna 

Dumy Państwowej w  referacie sw ym  w  spra­
wie konfiskow ania przez cenzurę pism prenu­
m erowanych przez Dumę— nazyw a postępow a­
nie cenzury jrw nem  pogwałceniem  ustawy.

Nad Leną.
Petersburg (Wł.). Departament górniczy 

polecił inżynierow i Tulczyńskiemu w płynąć na 
robotników, aby wobec misyi ManucLina po­
w rócili do pracy Tulczyński zebrał robotników 
i nam awiał ich do zaniechania dalszego strajku, 
jednakże robotnicy stanowczo odm ówili rozpo­
cząć pracę.

Mitinskij i juriskonsult ministerstwa .ban 
dki T iagelski pew ełani zostaną do komisyi 
Manuchina.

Samóbójstwo marynarza
Petersburg (Wł.). W  więzieniu tak zwa- 

nm „K resty* odebrał sobie życie m arynarz 
floty bałtyckiej W łasiuk, aresztow any w  grud­
niu r. z. za należenie do socyalistów -rew olu-
cyonistów .

Curiosum sądowe.
Petersburg (Wł.). W  petersburskim zje 

;Jzie sędziów pokoju miał miejsce niesłychany 
wypadek, sąd w ciągu jednego dnia dwa razy  
rozważał jedną i tę samą sprawę, przyczem  
ferował wyroki całkiem rozbieżne. O god. 2 
po poi. powódea zjaw ił się z pozwem i sąd 
po rozważeniu 3praw y powództwo uwzględnił. 
Pozw any stawił się natom iast o godzinę później 
i w ów czas sąd ponownie rozpoznaw szy sprawę 
powództwo uchylił.

Różne.
Tyten (AP). Spuszczono pierw szy torpe­

dowiec pojemności 81 tonn, w ybudow any w d o ­
kach port-ariurskich.

P etersb u rg  <Wł.). Naczelnik miasta M oskwy 
D żrakow skij zostanie m ianow any na w yższe 
stanowisko.

(Od Agencyi Petersburskiej).

Dama Państwowa.
Posiedzenie z d 7 maja.

Przewodniczy Rodzianlto.
N a porządku dziennym debaty nad pre­

liminarzem zarządu więzienac-go.
A n tcn ow  zw raca uw agę na niedostateczną 

liczbę więzień. Szczególnie pod tym względem 
upośledzona jest „K atorga*. Z  liczby 30,000 
w ięźniów , skazanych n~ ciężkie roboty, tylko 
7 tysięcy mieści się w  więzieniach odpow ie­
dnich. M ów ca w yraża życzenie zniesienia „K a 
torgi* nerczyńskiej, zaniechania deportacyi w ię­
źniów  z Ro3yl europejskiej do więzień sybe­
ryjskich.

Kuznieeou), cytując odpowiednie doku­
menty, podkreśla smutny stan rzeczy panujący 
w więzieniach: toboiskiem, orłowskiem, tyfli- 
skiem i kijowskiem, gdzie więźniowie są nara­
żani na przeróżne szykany. Mówca protestuje 
w obliczu kraju przeciwko krzywdom , dozna­
wanym przez więźniów.

Naczelnik głównego zarządu tuięzień 
Chruleu) uprasza Dumę o w yasygnow anie kre­
dytów w całości i w odpowiedzi Bfobiańskiemu 
zaznacza, że stan więzień, przedstawiony przez 
tego posła nie jest zgodny z rzeczywistością, 
gdyż spccyaliści— o więzieniach rosyjskich w y ­
dali sąd pochlebny.

Po replice BobiaYislciego przewodniczący 
proponuje wysłuchać stojąc następujący tele 
gram  N ajjaśniejszego Pana:

„Proszę w yrazić posłom do Dumy Pań­
stw ow ej M oją szczerą wdzięczność za pow in­
szow anie*. , M ik o ła j*.

Po m ow ach Sołtuza, Wolkowa 2, Ku- 
zniecowa i Wglodimirewa prelim inarz w yd zia  
łu w ięzień  uchw alon o.

Dmitriukow referu je prelim inarz głów n e­
go zarządu stadnin  p a ń stw o w ych , ob liczon y w 
sum ie 2,202,879 rb.

W  sprawie tego preliminarza przem awia' 
ją: Kriiucow, Safonow i Lutz. Preliminarz u- 
chwalono.

GucrJcow referuje preliminarz głów nego 
zarządu artyleryi, m otywując szczegółow o ży­
czenia komisyi co do bezzwłocznej budowy w 
Odesie szkoły ąftelerzystów  fortecznych i ry- 
chlejszego zdecydow ania spraw y otw arcia W 
K ijow ie szkoły artylerzystów  pniowych i.r'wspro- 
wadzenia całego szeregu ulepszeń technicznych 
w artyleryi rosyjskiej. M ów ca zw raca uwagę 
na bierne zachow yw anie srę wydziału artyleryi 
wobec rażących wprost braków w dziedzinie 
zaopatrzenia armii w ład unit i. Nie oskarżając 
nikogo, m óKca stwierdza, że w ciągu pięciole­
tniej pracy parlamentarnej przekonał się, iż 
wydział artyleryi jest in stytu cją  od podstaw 
zdezorganizowana. Panuje tam niesłychaną ru­
tyna. Biurowość wydziału— to praw dziw y labi­
rynt- Na odesłanie obstalunku ministerstwa m a­
rynarki odnośnemu zakładowi, kierowanemu 
przez wydział potrzeba najmniej sześciu mie­
sięcy... (Ruch ogólny i śmiech Wstrzymywany).

R utyna ta, porządki biurokratyczne bez- 
wątpienia odegrają rolę w łaściw ą w  czasie naj­
bliższej wojny. Kom isya zw raca się do was, pa­
nowie, abyście interwencyą swą położyli kres 
rozpaczliwemu stanow i artyleryi, gdyż artyle- 
rya  ta grozi niebezpieczeństwem dla obrony 
państwowej. Kom isya, uznając, że widocznie 
reorgaaizacya wydziału artyleryi jest ponad siiy 
jego kierow ników — zw raca się do zjednoczone­
go rządu mówiąc: „Znajdujem y,fjże4 świętym  o- 
bowiązkiem rady ministrów i szczególnie mini­
stra w ojn y jest niezwłoczne zarządzenie środ­
ków, celem usunięcia podobnych braków *.

W iecie, panowie, że ja  i moi najbliżsi 
przyjaciele nie należym y do liczby tych, którzy 
chętnie występują z krzykliwem i oświadczenia­
mi. (Ogólna aprobata Dumy). Nam zarzucono, 
być może słusznie, że staram y się posługiwać 
środkami domowymi. Jeśli teraz używam y in­
nego środka— stało się to, wierzajcie mi, dla­
tego, że kielich się przepełnił.

Niemasz innej rady, jak okrzyk oburze­
nia,' i glos protestu. (Oklaski na wszystkich 
ławach.

Pomocnik ministra wcjny Wernander 
oświadcza, że wstąpił na m ównicę po pierwsze 
aby przedstawić się Dumie, po drugie, ażeby 
w yjaśnić, iż w ciągu kilku godzin, któremi 
rozporządzał, nie miał możności zapoznać się 
gruntownie z pracami komisyi obrony pań­
stw ow ej i w ydziałów  ministerstwa —  dlatego 
też odpowiadać Dumie zamiast niego będą: 
naczelnicy ksuicelaryi i w jd zia łów  ministerstwa. 
(G łosy z lewicy: „Gdzie jest minister w ojoy?"
G łosy£z7prawicy: „Powiedzcie, że to ich nie
dotyczy!*)

RozanóW  oświadcza, iż po mowie Gucz- 
kowa jest wzburzony 1 trudno mu mówić. Mów- 
ca£zwraca uwagę, [że |kom isyafbudżetow a n;e- 
jednokrotnie podniosła kw estyę nieporządków 
w m inisterstwie w ojny, lecz prawica i centrum 
zawsze stały na przeszkodzie załatwienia tej 1 
spraw y, więc winni są i oni,

Naczelnik kancelaryi ministra wojny 
podaje krótki;;[zarys działalności ministerstwa 
w ojny w ciągu ostatnich lat pięciu Reforma 
zarządu centralnćgojjnie jest jeszcze ukończona. 
Obecnie na porządku dziennym reform a głów- 
negojzarządu artyleryi.

Następnie ministerstwo pracow ało ” nad 
reorąam zacyą^sam ejfarm ii. W szystko, o czem 
mówił obecnie Guczków, ministerstwo -wzięło już 
pod^uw5gęĄ '|Lecz^  ministerstwo przezwyciężać 
musi różne trudności, przeżyw ało ono nader 
ciężkie lata, dziś kryzys już minął. Minister­
stwo wie, że należy jeszcze uczynić wiele, lecz 
śm iało '{kroczy [Lku ‘ jasnej przyszłości i nawet 
w zarzutach, skierowanym  przeciwko sobie, 
czerp ie j moc twórczą, albowiem odczuwa, że 
armia stała [sięj[ukochanem  dzieckiem narodu.

MarkóW 2 oświadcza, że ze smutkiem 
podzielić musi opinię Guczkow a, żałuje tylko, 
iż 2yczenie|kom isj i obrony państwowej w yra­
żone zostały niedość jaskraw o. Mówca oskarża 
m inisterstw o'w ojny:,o  brak odw agi cyw ilnej —  
należało bardziej dbać o kredyty ria cele w oj­
skowe.

Milukow twierdzi, że centrum Dumy, któ­
re starannie ukrywało działalność komisyi obro­
ny państw ow ej jest odpowiedzialne za nieład 
panujący w ministerstwie w ojny.

Lcrche mówi, że nie czas załatw iać po­
rachunki partyjne, gdy państwo znajduje się w 
niebezpieczeństwie. M ówiąc o preliminarzu tru­
dno zachow sć spokój, guyż mimowoli nasuw a­
ją się wspomnienia o wojnie japońskiej.

ZESOZO&A.

(Telegram  ip ecyalay)
Tietiusze,— Żyto 1 rb. 10— 1 rb. 15 kop., owies 

70 -80 kop.
Samara.— Usposobienie małoczynne, tranzak- 

Cyi niema.
Jelec.— Usposobienie słabnie. Pszenica 1 rb. 

35 kop., żyto 1 rb. 27 kop., owies 94 kop., jęczm ień 
88 kop.

Ryblńsk.— Usposobienie bardzo małoczynne. 
Pszenica 14 rb. 25 kop., żyto 14 rb. 50 kop., żyto 
10 rb.— 10 rb. 20 kop., owies 6 rb. iu  -6 rb 20 k., 
jĄczmień 5 rb. 70—5 rb. 85 kop., mąka i-szy  gatu- 
tick 13 rb. 50—1:3 rb. 75 kop.

Odesa.— Usposobienie nieokreślone. Pszenica 
1 rb. 25 kop Ąi ży to ji rb., owies 80 kop. Pozostałe 
zboże bez zmian.

Berlin.— Pszenica na bliższy termin 2291 mar., 
na dalszy termm 224 mar ; żyto na bliższy termin 
iQ7'/i mar., na dalszy ig6 1/, mar.

Z osiiatóe; chwili.
Zgon BoIasJowa Prusav

Warszawa (Wł.). W szystkie dzienniki w ar­
szawskie zam ieściły szpaltowe artykuły, pośw ię­
cone pamięci Bolesław a Prusa, ocenie Jego za ­
sług pisarskich i obywatelskich, ubolew ające 
nad ogromem straty. Niektóre pisma w yszły 
w czarnych obwódkach.

Warszawa (Wł.). Do „T o w . L iteratów  i 
Dziennikarzy Polskich^ w W arszaw ie i rcdakcyi 
t K u ry ira  W arszaw skiego* napływ ają setki de­
pesz kondolencyjnych z trzech dzielnic i kolonii 
polskich za granicą.

W a rsza w a  (Wł.). Zapow iedziany jest 
udział w  pogrzebie w ielu d e le ga cji. Pogrzeb 
będzie wspaniałą m anifestacyą hołdu wielkiemu 
pisarzowi. Zapowiedziano mowy dodatkowe: dr.

Kośnisklego, p rzed staw icie la  T ow arzystw a by* 
gieny imienia B. Prusa, które ofiarowało 3,000 
rb. na założenie w W arszaw ie pierwszych ką­
pieli ludowych i J. Św ięcickiego, który w ystąpi 
w  imieniu W arszaw skiego T ow arzystw a Nau­
kow ego.

Warszawa (Wł.). Depesze^ kondolencyjne 
nadesłały: Akademia umiejętności, uniwersytety 
Jagielloński i lwowski, oraz rady miejskie K r a ­
kowa i Lw ow a.

Warszawa (Wł.*). W  pogrzebie wezmą 
udział w szystkie w arszaw skie szkoły polskie.

Z  ppśród m nóstwa-wicńców w yróżnia się 
piękny wieniec od ludu Rusi Chełmskiej.

Warszawa (Wł.). Rzeźbiarz Makowski 
zdjął maskę pośmiertną.

Warszawa (W ł ). Testam ent jeszcze nie 
o tw aily, wiadomo wszakże, że zabezpieczona 
została dożywociem  żona Prusa O ktawia z T rę- 
bińskich, legowano są rów nież sumy w ych o­
wankowi Janowi Bohuszowi i na cele kształce­
nia synów  chłopskich: katolików 1 ew ange­
lików.

Warszawa (Wł.). H enryk Sienkiewicz 
przesłał redakcyi „K ury er a W arszaw skiego'1 ru­
bli 100 na szkołę imienia Prusa.

O fiary składane są: w W arszaw ie na fun­
dusz dla kształcenia dzieci literatów  i dzienni­
karzy. Z a  Kordonem: na szkołę-ochronę ^imie­
nia Prusa przy T -w ie bygieny praktycznej

Warszawa (Wł.). Depesze kondolencyjne 
nadesłane z K ijow a zam ieściły wszystkie dzien­
niki warszawskie.

Choroba arcybiskupa Popiela.
W a rs z a w a  (W ł.) Stan zdrow ia arcybisku­

pa W incentego Popiela pogorszy* się znacznie 
budzi poważne obaw y.

£gcn)Maryana Winklera
W a rs z a w a  (Wł.) Zm arł w W arszaw ie w 

domu dla obłąkanych w 51 roku życia świetny 
artysta dram atyczny M aryan W inkler, ex re­
żyser teatru łódzkjego^i farsy w arszaw skiej.

Zgon Edwarda Strasburgera.
Bonn (Wł.) Zm arł tu 'zn akom ity  przyro­

dnik, w arszaw ianin ex-docent Szkoły G łównej 
profesor uniwersytetu w Bonn, Edward Stras- 
burger, w wieku lat 68.

Wojna wiosko-turecka.
Wenecya (Wł.). P rzygotow yw ana jest 

now a w ypraw a na morze Egejskie. Część kor­
pusu znajduje się /już na oJcrętacb. Cel w ypra­
w y zajęcie wysp: Ą Chiosu, Samosu, M ityieny 
i Lemnosu.

Konstantynopol (Wł.). Na posiedzeniu 
Porty om awiano kw estyę w ydalenia z T urcyi 
w szystkich włochów. D e cy z ja  zapadnie dziś.

Katastrofy.
Ś w id n ica^ W ł.). Runął most drew niany, 

przez który szedł orszak pogrzebow y; 50 osób 
wpadło do strumienia, odniósłszy przy tern lek­
kie rany.

Sallsburg (W ł). Na lotnisku porucznik 
Ashton, usiłując w zn ieśĄ się  na aeroplanie naje­
chał na tłum widzów i żołnierzy. Jeden z wi­
dzów zabity, kilku rannych.

Bszrobocie.
Londyn (Wł,). W ybuchło nowe bezrobo­

cie w dokach Strajkuje 6,000 robotników.

Odwołania Izwolsktego.
Petersburg (Wł.). K rążą uporczywe po­

głoski, że ambasador rosyjski w Paryżu Izwol- 
skij zostanie przeniesiony na identyczne stano­
wisko w innem mieście W edług tej w ersyi 
Izwolskij miał odbyć naradę z Poincaróm, przy­
czem jednom yślnie zdecydow ano, że odwołanie 
Louisa jest nieodzowne

Pażdżiernikowcy a Suchomlinow.
Petersburg (Wł.). Lercbe zaprzecza po­

głoskom, jakoby październikow cy mają zam iar 
rozpocząć nową kampanię przeciwko Suchomli- 
nowowi. Frakcya wystąpi natom iast z ostrą 
krytyką m inisterstwa wojny

Wezwanie Fanenki.
Petersburg ( W l) W  związku Z nowemi 

rew elacjam i Brazula w 'spraw ie morderstwu 
J uszczyńakiego, Sz.czegłowitow wezwał do sie­
bie) sedziego śledczego do spraw szczególnej 
w agi Fenenkę.

Kłopoty synodu.
Petersburg (W l). Gubernator włodzimier­

ski "doniósł telegraficznie K okow cew ow i o u- 
daremnionej ucieczce H elioaora.

Petersburg (Wł.). W  związku z wiado­
mością, że Heliodor, chcąc powrócić do Cary- 
cyna, przygotow uje się do ucieczki z klasztoru, 
odbyio się nadzw yczajne posiedzenie synodu. 
U chwaly trzymane są w tajem nicy. Krążą p o­
głoski. że synod zastosuje względem  H eliodora 
bardziej stanowcze środki.

■ j f t i P E S Ł A ^ C .

(Rubryka ta nie pochodzi od redakcyi, która 
też za nią nie odpowiada).

Lecznica feygieiiiczaa

D - r a J l T a m s I u e p '
w  K o s s o w <3

st. kol. Zabłotów  Jub W yżaica ua Bukowinie n  Ga- 
lioyi w sohodniej- C tw arta  do tiin y .

środki: leczenie wodą, kąpielam i sloaeCzneroi, d y o  
tą (przeważnie jarską), postem, gimnastyką, i przy- 
spasabianie do życia hygienicznego. 2049

Zakład wodoleczniczy 
D - r a  C H R JM H C A

W  Z a k o p a ł ? e m  Otwarty cały rok.

Umieszczenie dki 350 ©Bób.
Urządzanie zakładu i łazienek pierw szo­

rzędne.
Ceny bardzo przystępne: od 10 kor dzien­

nie w zw yż za pokój jednoosobow y

♦
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Fr. L. HOYORKA.
6)

(Odczyt v yglos&ony w Kijowie w d. 21 kwie­
tnia).

(Dokończenie).

Szczerym  prz)’jarid em  politycznym  P ala­
cky eęo byt ks. Jerzy Lubomirski, który na s ło ­
wiańskim  zjeździe w Pradze w r. 1848 nawią- 
zai z Paiaćky m ścisłe w ęzły przyjaźni.

Jek Tricdomo, d. 2 czerwca 1848 roku w 
Pradze został otw arty słowiański kongres, na 
który  jako przedstawiciele Polski przybyli: Je­
rzy  L utpm irsk ’ , K  Libelt, M Krasiński, A . 
W alew ski, L . Łukaszew icz z GaHcyi, R. Ber- 
wiński, J. M oraczew ski z Poznapia, W . C ybu l­
ski z Berlina. i inni. Przewodniczącym  zjazdu 
został obrany Palacky, a we wstępncm  prze­
mówieniu zaznaczył, że wolność 1 poczucie b ra ­
terskiej miłości spoiło na zjeżdzie słowian, a 
połączeni takin i -aęzlami mają za zadanie przy­
pomnieć wzburzonemu podów czas światu o 
„prostej, iecz wiecznej prawdzie: nie czyń dru­
giemu tego, co tobie nie mile" —  o owem Bo- 
skiem źródle w szego praw a i sprawiedliw ości i 
w skazać, „jak n a h ży  rozunreć i chronić rów - 
) ość narodów*

Z as ępcą przewodniczącego był obrany 
ks. Lubomirski, będąc jednocześnie przew odni­
czącym  sekcyi poLko-rusińskicj. Przejęty w 
myśl poglądów P alacky’ego w iarą w powagę 
przyszłości Sb  wian, Lubomirski hołdował szcze­
rym zasadom humanitarności i wolności, co 
wskazał Paiacky w sw ej wstępnej przemowie 
i zaznaczał taktykę, jaka Słowianom  11? j więcej 
odpowiadałaby.

„My Słow ianie — • twierdził —  przez w ro­

dzony nam charakter rl.ee r.y uniknąć w szel­
kich walk, z których korzystają tyiko despoci, 
r.bcący podbić osłabione narody, lecz spokoju 
nie cńcjcmy okupić wolnością*.

Zjazd, którego początek tak wiele roko­
wał, został zerw any wybuchem rewolucyi w 
dzień św. Ducha. Pałacky i Lubomirski pozo­
stawali nadal w szczerych przyjacielskich sto 
sunkach, a ks. Lubom irski był odtąd stałym 
przyjacielem narodu czeskiego, co dowiódł 
chcćby tern, że syna sw ego Andrzeja wysłał 
na w ychow anie do Czech, który po ojcu od- 
dziedziczyl miłość ku naszemu narodowi i o- 
becnie stąpa w jego  ślady.

Celem wszystkich dążeń politycznych P a ­
lacky'ego byłci, aby naród czeski zachował swą 
narodowość, aby sam stanowi! o sw ych lo ­
sach. Już od lat młodzieńczych skierował 
wszystkie wysiiki ku temu, aby w yrobić w 
swoim narodzie dokładniejszą świadomość 
wszystkiego, czego w ym aga duchow y i moral- 
ny jego  rozwój. Pragnął, aby jego naród był 
moralny i wykształcony, aby tą drogą się kie 
row tL  W  poczuciu narodowościowem  widział 
g łów n y środek przeciwko zachłannemu egoiz­
mowi, prawdziwą matkę patryotyzmu i hojnych 
cnót obywatelskich. . „Nie należy okłam ywać 
sie: Naród bez świadomości narodowej podo­
bny jest do człowieka nie znającego poczucia, 
honoru; może nie być zły, ale do wielkich ofiar 
i czynów , które jozniecsrją serce ludzkości, 
tworząc pospołu podstawę dobrobytu społecz­
nego, rzadko zdclny być może* —  to jest, 
jak sam mówi. klucz do wszystkich tajników 
jego wieloletniej działalności.

Naród czeski posiada historjmzne i natu­
ralne prawo stanowienia o sobie. Żądając 
praw a państw ow ego, Paiacky upatruje donio­
słość jego  w tem, że dopókąd naród czeski po 
zostaje sam panem sw ego lesu, nie może się. 
związać z losem innych ziem i narodów, ani 
też przyszłość jego nie może być poświęcona 
korzyściom innego narodu; prawo państwowe 
nie jest dlań li tylko pewnym historycznym, 
postulatem, L cz upatruje on w niera główną 
podporę narodow ości czeskiej. Palacky prag

nic ostania się Austryi, lecz A usfryi nie zapo­
znającej moralnych i prawnych podstaw swej 
c jzystencyi.

G dy więc w ygłosił swe sławne zdanie o 
Austryi r. 1848, miał na myśli „A ustryę spra­
wiedliwą dla wszystkich swych narodów i wła­
dze, któraby dowiodła, że jest dla wszystkich 
jednakow ą matką, a dla żadnego z nich ma­
cochą*.

G dy więc w 1849 r. przemawiał za p o ­
działem państwa austryackiego podług poszczę 
gólnych narodowości, to w  tym tkwiła- jedynie 
troska o zabezpieczenie czeskiej nnrcdowcści, 
G dy następnie w ystępow ał za ukształtowaniem 
się państwa na podstawach geograficzno-histo- 
rycznych, zarzucono mu wtedy, że jakoby jest 
niekonsekwentny. Sam  mówi, że ten jeg -pro 
jekt stal się m ożliwy jedynie wskutek uprzed­
nich zaburzeń, które wstrząsnęły i przeorały aż 
do gruntu wszelkie podstaw y monarchii, że 
jednak od czasu, gdy geograficzno-historyczne 
założenia państwa znów się skonsolidowały i 
gdy teorya historyczno politycznych indyw idu­
alności stała się popularna u rządu i wśród 
większości narodów, projekt przez niego poda­
ny stał się już nie tylko nieodpowiedni, lecz i 
niemożliwy.

Palacky był zepalonym  rzecznikiem w za­
jemności słowiańskiej, lecz był daleki od tego 
politycznego pz.nsla.wtzmu, o który go podej­
rzew ano. ja k  już w liście swoim dó Franfur- 
tu wypowiedział się jako zdecydow any przeci­
wnik uniwersalnej monarchii rosyjskiej i jak w 
1863 r. w odpowiedzi ewej „Bolesław anow i" 
oznsjmił, ż.e zbawienie Słow iańszczyzny znajdo­
wał jedynie w samej Słow iańszczyf oie, tak 
znowu w 1873 r. w artykule „D ie Russmi und 
die Cecheti* w wiedeńskiej „R eform ie" pisze:

„G dybyśm y kiedykolwiek zmuszeni byli 
przestać być czechami, to byłoby nam zupełnie 
obojętne, czy stać się mamy niemcami, w io­
chami, nudziaram i lub rosyanam i*, a rów nież 
w przedmowie do sw ego Radhostu zbija zarzut, 
jakoby pragnął jakiegoś politycznego połączenia' 
krajów  K orony czeskiej z R osyą. S n y  o utwo­
rzeniu i zaprowadzeniu jednego wszechslowiśń-

skiego języka pozostają dlań jedynie snami i 
jest on głęboko przeświadczany, że gdyby cze­
si znaleźli się pod panowaniem rosyjskiem, to 
n igdy spokoju zaznaćby nie mogli, ponieważ 
czesi powinni być podwładni jedynie samym 
sobie. Zarzucają mu cbw iejncść w poglądach 
politycznych. Słusznie na to odpowiada, że 
jednem z najgłówniejszych zadań wszelkiej zdro­
wej polityki jest niewątpliwie należyte poznanie, 
i rozważenie tych idei, dążności i kierunków, 
które są gw arancyą państw ow ego i narodowe­
go życia bieżącego stulecia i dostarczają zasad 
dla rozw oju w przyszłości. Na innem zaś 
miejscu mówi, że przy calem swem doktryner­
stwie nie jest na tyle nieopatrznym ideologiem, 
aby plan p dityczny, uważaDy przez siebie za 
najzbawienniejszy, bronił właśnie wbrew 98^ 
opinii publicznej.

Falacky był liberalnym, a'e n ie liberałem 
na wzór austryackich niemców, których libera­
lizm, w ym agający dla sw ego poparcia policyi
i żandarmów, uległych sędziów i więzień, po­
tępiał jsko najbezw stydniejszy i godny naj­
większej w zgardy despotyzm. Istotna i rozum­
na treść dem okracyi znaczyła dłań to, że przy 
niej władza państwowa rządzi zgodnie z wola 
całego narodu, n igdy zaś w zależności od wo-
ii bądź to jednego człowieka, bądź też pew ne­
go uprzednio już dziedzicznie ustanowionego 
i uprzyw ilejow anego szeregu osób, stanów, 
korporacyi i t. d. W  dem okratycznym tedy 
ustroju cały naród i w szystkie w arstw y ludu 
mają tw orzyć prawa, przy wspólncm i po- 
wszechnem porozumieniu się, im zaś w jed n a­
kowej mierze podlegać winni w szyscy bez w y­
jątku, bowiem rów ność wobec praw a jest zasa­
dniczym postulatem demokracyi, W  tym zn a­
czeniu był on w yznaw cą poglądów demokra­
tycznych. Jest on przeciwnikiem stanow ośe, 
nie zaś arystokracyi, i upomina szlachtę, aby 
spełniała sw e obowiązki względem narodu.

R ów nież i sprawie robotniczej poświęcił 
sw ą uw agę i uznawał, że tutaj potrzeba ochro­
ny, warunkującej pom yślny jej rozw ój. T w ie r­
dził, że ochronę tę zdobędzie się nie przez b ez­
w artościow e m ędrkowanie, nie przez robienie

hałasu, nie przez tajne spiski i stowarzyszeń a, 
w reszcie nie przez użycie gw ałtów , lecz jeno 
przez rozumne i dokładne ujawnianie i wytló- 
macze.nie istotnej praw dy i doznawanych 
krzywd. W  życiu politycznem Palacky’egp p rze­
bijał jego  szczery, jak kryształ czysty charakter 
i iście klasyczna bezinteresowność Przejęty 
wzniosłemi zasadami chrześcijanizmu i prze­
św iadczony o niewątpliwem ostatecznem zw y ­
cięstwie praw a i sprawiedliwości, wzdragał się 
dla osiągania sw ych celów używ ać niegodnych 
środków i dążyć do nich po makowcach. Jak 
juz w pamiętnym sw ym  liście, w którym od­
rzucał przyjęcie godności ministra, oświadczył, 
że nie pragnie innego zaszczytu nad to, aby 
zjednać sobie sław ę męża uczciw ego i być nim 
w rzeczywistości, tak rów nież w 1861 r. w o- 
dezwie do sw ych w yborców  zaręcza im, że jak 
dla siebie samego, tak i dla ojczyzny 1 narodu 
sw ego nie będzie szukał i żądał niczego po­
nad to, do czego ma prawo wobec B oga i lu ­
dzi. R ozgoryczony woła w r 1875: „Patryo- 
tyzm był u nas zaw rze poświęceniem; zapewne, 
że będzie lepiej, gdy się zamieni na interes!" 
— Nieustannie ostrzega i ppomina szczerze uko­
chany prz“ z siebie naród, któremu całe życie 
poświęcił, aby sil sw ych nie rozpraszał, aby 
nie chodził każdy w kierunku własnych i1 ró ż­
nych dążeń politycznych, lecz aby nauczony 
wiekowem przykrem doświadczeniem, pozna! 
wreszcie dokładnie te, co najwięcej dlań jest 
potrzebne: miłość braterską i zgodność; prze­
mawia mu do duszy, aby się przyczyniał do 
rozw oju sw ej kultury nadal jeszcze więcei, niż 
dotychczas, aby starał się podnosić 1 wzm ac­
niać dueba sw ego wciąż więcej, aby następnie 
nie czuć obaw y przed mogącemi w ydarzyć się 
jakiem ikolwiekbąóż katastrofami. O stateczny 
los jego  zależeć będzie od niego sam ego. T e ­
stamentem jego  dla narodu jest złote hasło, 
którego dotychczas jednak w  Całej jego  treści 
niestety nie zrozumiano i które znalazło nie­
wielu wyznaw ców :

„S w ó j ku swemu, lecz zaw sze dla 
p raw d y*

„ M u z e u m  peżytsezn^D h r z s r z y , o so b liw ych  ludzi i z ja w is k  i i a t u r f ,
Treść: Nasze ulubione trucizny, czyli na czum o s z c z ę d z a j Potworny apetyt. Św iat jest pełen niebezpieczeństw, 
l.ekarz napomina młodzież, aby nie paliła tyloniu. Rady królow ej na zły  los ludzki. Z  tajemnic elek trycz­
ności. C zy istnieje , «ue na gwiazdach? Akw aryutn w  żołądku. Ludzie, którzy się urodzili kilka razy. Ognio 
trw ały  kapitan. W ó ik a  pali się w  mózgu pijaka fioletowym  płomieniem. Nowa filharmonia, Czyli jak  upię­
kszyć śpiew  naszych ptaków pokojowych i polnych w edług metody hr. Ib*. Baringtona, w iceprezydenta król. 
Tow arzystw a Nauk w  Londynie. W ł. Taczanowski a metoda hr, Baringtona. Piorun z jasnego nieba nrzyczyną 
pożaru. Dachy słomiane i drewniane uczynić ogniotrwałym i. Dyni z kominów przyciąga pioruny W  sprawie 
ochrony od j Ożarów. Tlen w p ły n ie  jako bezpłatne lekarstwo i środek do przedłużenia życia, jakiego 

patryotyzmu nam potrzeba ‘ W dzięczne pole działania dla władz. Elektryczność poetów  narodów i kobiet. 
Mechanik, który przez sen s'al się bogatym. Piorunochron na doraku budnika kolejow ego. Podziemne ży ły
wodne, a nieb z i-ezeństwo pożaru. Z  czego można wnosić o istnieniu podziemnych źródeł? W  każdej gm i­
nie łatwo może zdarzyć się nieszczęście. Najzdrowszy i najtańszy napój Słow iki z okolic Lublina, W a rsza ­
w y, Olkusza i t zestoi howv. Siedmioletni chłopiec uczonym. T rzyletnie dziecko m ówi kazania. Nocna podróż 
poety inrtmnito t a Parnas w  koszuli. Kanarki w ychow aw cam i wróbli. W arunki zdrow ego snu. Piotr O xe
prt fesor śpiewu żab. Choroby roślin. Zjadacze ziemi. Który kolor jest najzdrowszy dla oka? Bardzo tr u ­
dno iest h ic  szc ęśiiwym , alt- ‘ tac si<; nieszczęśliw ym  jest bardzo łatwo. 1 t. d. (Jena 70 kop. W e wszystkich 
księgarniach. Skład g,ów ny; Gefcettartei- ii W ól??, W aiM aw a, Nowosienna 9. 2325

la łid if gub.
L u bel­

ska.

Zród!a szczawy żeiazistaj 
f|dio-aRtywne!

Zakład leczniczy cały rok 
etwaity-

Kanalizacya, w odociągi, oświetlenie elektryczne. Położenie zdrow e i ma­
lownicze. K ąpiele żelaziste i borowin rwe. W szelkie inne kąpiele sztuczne. 
Najnow sze u rządzen ia  leozn iczo-e lektryozne. Hydroterapia. 

K ąpiele słoneczne i powietrzne.
Sezon letni, od i-go  czerw ca. Lekarze ordynujący: 

d yr. M . liliń sk i, d r. J.. Koeliohen, d r. K iełiz.ew ski, d r. DaH liński, d r. J. Koeliohen, d r. Kiete^ewski, 
b ru ck i, d r . Swisiętreki i d r. KeSmowaki.

Prospekty na żądanie gratis. 2196

Ks. Zdzisław  Lubom irski ł S  -Sta,Warszawa /.órawta Nr **
P f f e j j c l f  Efll I  Urządzanie gospod. leśnych, inspekeye i t a k n s o jr c !«--*
I U i C I t l W  W  Ł y o l l W  m .  Komis, sprzedaż lasów. Naaiopa i sądzonki leśne.*
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„LA 011“
Tygodnik społeczny, artystyczny i literacki

p s i  Is ie ro w n io lw cn t

JKarias-jflry £eblond.
W ychodzi w Paryżu, i-s z y  numer ukazał się w d. 24 lutego 

n. st. bież., roku.

U y lp M  jest pistpem przyjaciół Francy i i francuzów, którzy 
wę interesują rozwojem  iiceratury, sztuki i m yśli ludz­

kiej w  św iecie całym.

U y j r  1 ma za zadań te zaznajam iać ttwych czytelników ze
łflU wszystkicm , co jest silą i postępem w życiu krajów  i

narodów.

1 k  P°ń»ieszeza artykuły pióra najw ybitniejszych publi
M "  *10  cyrtów  i utw ory literze kie oryginalne, portrety oso­
bistości, na których zw rócona jest uw aga świata, sprąwożdania z 
ruchu a; tystyennego i literackiego, najnowsze wiadom ości ze w szy­

stkich dziedzin życia ludzkiego.
K iż  y numer „L a  vie* liczy 32 strony druku, zaw iera tak ie  ilu- 

stracye poza t-ejestem.
Ruezua prenumerata „ L a  vie“  wynosi 25 fr. (10 rubli). 

Prenumeratę „L a  vić* przyjmuje w R edakcya „L a  vie“

83, r-ise K^azapine
W  K i j o w i e  księgarnia L  le S s iS t o w - r s k ie g o ę  K p e s a c z a -

t j f k  M .  2 9 .

Fabryka i preparat, chemiczn. myde 

T S ^ J l i i e f ł a Z e j i l l a  Dorohoż. 65 

POLECA:

M Ą  a tusletoiie bez współza­
wodnictwa, odznaczają się delikat­

nym i przyiemnym zapachem.

Mydło do Msiłzsy gatunku bez
domieszek, 30^— 50  ̂ oszczędności w 
stosunku do gatunków podrzędnych

Mytej p s o t  zstfZJS
ny przy wygotowywaniu, praniu bie 
lizny 1 firanek, przy myciu podłóg, 
schodów naczyń etc. Szybko wcho­

dzi do ogólnego użytku.

Mydło zl3lone“ dycznycb i tech
nicznych a także jako środek do tę­
pienia pasożytów na drzewach owo­
cowych, dekoracyjnych i krzewach.

F t r t t i  do MołłZlJ „Gwiazdka"
łatwo rozpuszczająca się w wodzie, 
co do gatunku bez współzawodni­

ctwa

Farbka l o  S s i f e ;
kach, nie rozpuszczająca się w wo­
dzie lecz dodająca białości bielizny 
ładny odcień. 424
t . ą a cs 0  s  z   ̂fi z  i e .

Prsczz rękami!
„ J U I M S I L "

bez Chlorku, bez sody
sam

^ E C iliz is ę
bez mydła. Po go- 
dzinnem gotowaniu o- 
trzymuje się bieliznę

liiaiośpi.
Ządsjclc wsządsie- 

Paczka 20 kop.
Połuduiowo- Rosyjsk. 
T-wa Handlu Towa 
rami Aptecznym: w 

Kijowie. 54gjB

Magazyn Eleganckiego Obu uim

^  „W. Bnrk“
~J «  K p e szc za ty k  37.

Na nadchodzący sezon zaopatrzony w wielki w ybór damskiego.
m ęskiego i dziecinnego obuwia najnow szych fa :o n ó ff. 

Szczególną uw agę zw racam y n a terminowe w ykonanie obstalunków

3^94

LTnaważając pola nie zapo- 
m m sTie o

ttw I  (Kainit 12,1 %, nawozowa sól potasowa 30':; i 41 śj.
55'< *P*B n» T vlk o  zupeł. unawoż. za pomocą kali zabezpiecz

I najw yższy urodzaj. Możną nabyć za poś-ednictwera w s z js ’ 
kich składów rolniczych ziem stw i stowarzyszeń rolniczych

U Paris 67, A \enue .ie TJreieuil Paryż. 
G E N E K Ą L N A  R E P R E Z E N T A C Y AT - a o  „ E ra iw n

A U TO M O B IL I ROCHET-SCHNEIDERA
(R o c h e t  S c h n e id e r ,  L yo n ). 2000

Ciężarowe i lekkie automobile Delac (Delahaye, Paryż (dostawcy fran­
cuskiego Ministeryum W ojny)

K ijow sk i oddzia ł T- wa „En± in” , Puszkińslra  39.

ID B O W IE  DZIECI W A S Z Y C H  i W A S Z E
zależy od pożywności pokarmu. Niema napoju po-
silniejszego i korzystniejszego dla organizmu niż

S ta n le y  ĆacaG sie Y iiiors,
jedną z głów n ych składow ych części którego jest 
mąka z bananów. Podług ekspertyzy uczonego an­
gielskiego *łuta!Ia, mąka z bananów zaw iera 25  ̂
soli fosforowej i jest 25 razy posilniejszą od m ą­
ki pszennej i 44 razy od mąki kartoflanej, dlatego

C&cao Stanley de Yiliars
jest niscccnione dla dzieci, a także dla dorosłych 

małokrwiatycli, rekonwalescentów. 976 
5 M « * y  S k f  ińi K liÓ K I, IU R O TA T. 

Sprzedaje się v/ aptekach i składach aptecznych 
Główne przedstawicielstwo dla Całej Rosy i: W. D. K u ła k o ta s h i,

Eliaawef.ąracG

Prof. Stanley.

R ok  JEXXV(I IST^EEMIA.

NAJTAŃSZA I N A J O B F IT S Z A  IL U 3 T R A C Y A  T Y G O D N IO W A  

DLA R O D Z IN  P O L S K IC H

V, BIESIADA LITERACKA

J A R O S Ł A W S K IE  i ^ O S T R O M S K IE
P ł ó t n a

S O K Ó Ł O W A  
Kres> cza ty?  54.

Otrzymane w  wielkim wyborze 
rozmaite płó*na, bieliznę stołową, 
pończochy, skarpet., prześcieradła, 
got. bieliznę męską, towary 69- 
” 'ełniace i wielein. przedmiotów. 
Ceny zawsze stałe i niższe od 
wszystkich w Kijowie, o czera pro­
szę się osobiście przekonać. 4365

l l a  l a t o
w demu obywatelskim do wynajęcia 
pokoje z całtm utrzymaniem. Ko­
lej, poczta, telegraf na miejscu. Bliż- 
s:e informaeye st. Powursk P. Z. kol 
ż. M G. 24^2

Oorzelany z kaysyą
i clilubnemi świadectwami poszuku 
je posady, i.askaw e oferty z poda 
mem warunków, poćzta iLstiług, wot. 
gub. poste-restante dla E. B. " 242.6

DAJE Z U P E ŁN IE  B EZPŻ.A TN IE PREM IUM  N A D Z W Y C Z A J N E

92 diiżycli teaćw najoelniejszysli pcwieśel I rotnansós

znakomitych]|zutorów prdskich

Retla^oi>  i K ^ d a w ca i M IC E M i f Y N O m Z K I .
9ł i « 3 ia t9i3 L iter1ack.11 obejmuje w szystkie rodzaje literatury pięk­

nej, chw ilę bieżącą w szechśw iatow ą 1 miedzę gruntowną w form ie popu­
larnej, słowem  wszystko co stanowi nieodzowną potrzebę umysłu inteli­
gentnego.

B ie s ia d a  L it e r a c k a  szczególm e uwzględnia d z ie je  o j c z y s t e  
z w ł a s z c z a  ^ o r o z li io r o w c  i p a m ią tk i n a r o d o w e .

B ie s i a d a  L i t e r a c k a  wszystkie rn y k u ły  obficie ilustruje.

G s p z e l s i i e  m e l^ ® o w e }

wyzyskani
przerobu dziennego,. przestrzegane być winny racyonalne ojzczędnosci 
oraz zastosowyw-ane najnowsze ulepszenia. Niniejszym proponuję wskr.-

na w  stosunku do w agi użytej melasy, przy kolosalnych oszcządnościaci 
w  opale. O tem każdy może się przekonać naocznie w  1’ ieńkow eckicj 
gorzelni (1 i pół w iorsty od siaeyi Jaroszenka). Z  propozycyam i proszę 
zw racać się: poczta Jaroszenka, pod. gub. wb ś Pieńków ka, Bronisław 
Zem ralski technik gorzelany i rektyfikator. 2874

BoeopStsa fa rb ia rn ia  i chsm iczna  pra ln ia  ubrań

Z a j c e w
Prorezna «ir 2, telel. 16-63

P r z y jm u ją  sżą  d o  p r a n ia  S its z t ife ,  k s t n ie r z y k i ,  m a n k ie ty .  0 Ł 
s t a lu n k :  t e r m sn o w e  w y k o n y w u ją  «5o w  c ią g i

p j i ; .    M n  i  — — OtS —F ilia  jsraiy ćabrysea
.„u  5 godzin. 

L .B arohożycka  B r B . w ł. U. iBjs

SALON MGD

W .  K u b  i o  k  i @ jj
^ . - W ł o d z i m i e r s k a  JM1 4 5

Poleca duży wybór g u s t o w n y c h  kapeluszy od skromnych do najwy­
kwintniejszych Przyjmuje stę uczenice do nauki modmarstwa. 2109

P R E M I U M  B E Z P Ł A T N E .

12 dBżycfi f i m i i  p n w ie is i I rom ansów
otrzymują b e s p tą itn ż ą  w szyscy prenum eratorzy

W  roku 1912 damy znakomitą powieść Miohała Czajkowskiego , . 3 tn  
fn n  Cr»f!rnie«hi” , w  zupełności, bez żadnych skróceń; powięsr 3 olfiS*8 
w ity ,,?8e>(jądSłi” p osnutą na tle wypadków 1Ł63 r ; nadto powieści By­
kowskiego,! Łozlńsk ego, Kaczkowskiego Przyborowskiego, Wilczyńskiego, 
Wikfors“ Hugo. Dumasa, Dickt-r.sa, Fevala i arcydzieła innych sutorów 
Z tych dodawanych zupełnie bezpłatnie książek szybko utworzy się d o ­
b o r o w a  bF b lictetes t r w a ł e j  isfartoA ci* kształcąca serce i-umysł.

WARUNKI P R E N U M E R A T  Y

Rocznie
Półrocznie
Kwartalnie

!ct
rb. 6

3

3,0 s»c*OEii;ioyii

1 kop. 50

Rocznie
Półrocznie
Kwartalnie

rb 8 
„ 4
„ 2

Zagranicą rocznie rb. 10

O p ra w a  w y t w o r n a j  ze zleconym i w yciskam i na tle barwaem , d od aw a 
nych jako premium powieści: 3 tomów 50 kop., 6 tomów 1 r b , 12 to

m ów 2 rb.

K j  dątfosnta a d a il& ritra o y a  whuksp fflSr.̂ *©ł<»y
Adres -cdakcyl i adaainistracyi: W .n rn eiaw ai P la c  t f a r n e k i  Nk 4

Telefon J4 78-3 .̂

^  O trzym any transport ^

| mmmmmmm mm

* i  ..n a
w ydaw nictw o aiT-wcii K r a j o i n a w c z e y o ft.

'C en a  dla prenumeratorów , Dziennika. Kijow skiego*: 
bez opraw y rb 5 25
w ozdobnej oprawie „ 6.75

f.
‘łśiC*

Na przesyłkę pocztową dołączyć należy rb. 1.

m m m m m m m m m  m m  m m m m m m ® ®
4910 a

„TYGODNIK PODOLSKI
JE D Y N Y  O R G A N  P O L S K I na P O D O L U  

wychodzi od grudnia ig r o  roku w Płoskirowie 

- pod redakcją  S i c f a t i a  Z@ snSfl*2 £3£t$xiifr3 a .  -

145°

„Tygodnik Podolski"
iny, jak również i z kolonii polskich na Południu Rosyi.

zamięsfCza artykuły w kwęstyach 
>1 I y jJ U U H IK  V społecznych i literackich, w każ­

dym numerze daje przegląd polityczny i w  adomości ze wszystkich ziem 
polskich, w odcinku podaje Celniejsze utwory belctrystyczne.

P r e n u tn e r ą t a  n y n o j l i  rb. 3 rocznie, rb. 3 półrocznie i t rb. 
QO kop. kwartalnie.

O g C u z e a t a i  przed teksiem .kop. 40  i po tekście kop. 20  za 
wiersz petitu.

A D R E S R E D A K C Y l i A D M 1N1S P R A C Y !: P lD S E J S ó łi, t- Padoltklej.



D Z I E N N I K A l J O W S E I Mt  I V1

T o « :.rz y sk ’o R osy jsko  Francusk ich  Fabryk wyrobów gu ­
mowych kauczukow ych i te legraficznej izolacyi

tr> w ifnn ^
189J

Kantor i skład: K reszcza tyk  23, te lcf. 15-85.

Skład opon:
Wielka Wasylkowska 59, tcl. 14-35.

Detaliczne magazyny:
Kreszczatyk 25 i Padół — Aleksandrowska 34.

Gumowe PUM r
Zoboukl

Ubrania nieprzemakalne.
DOM H AN D LO W Y

M ilNandl
Kreszczatyk 42.

jtfanteaux
palla
Kostyumy

z rozmaitych materyałów.

Spódnice

Telefon 764

Oddział i i :
Garnitury n ia ryn aik o w c 

surdutow e 
frakow e i 
sm okin gow e.

Ubiory sportowe

Palta

do jazdy konnej
i do pod róży.

najrozmaitszych fasonów.

Przyjmują sic; zam ówicuia wyłącznic 
z angielskich i francuskich materyałów.

Uniformyi suknie.
PRZYJMUJĄ SIĘ ZAMÓWIENIA.

g o to w e

dla wszystkich zakładów naukowych.

U branka d ziecin n e
i z z  dla dziewczynek i chłopców w każdym wieku,

Magazyn znajduje się w porozumieniu z Tow. Spożyw- 
e ze w kolei Poł.-Zachodnich i z Towarzystwem E k o n o ­

micznym Oficerów. 1259

S t o w a r z y s z e n i e  P r a o c w n it iA w  G c r z e l n i r r y c '  .  W arszaw a, A le  a 
leio/olim ska Ms 7;. T el. 3095. Adres dla depesz: W a rsia w a  „ESPEGE" 
Poleca bezpłatnie PP. W uścicielotn uorzelni i krochmalni dośw iadczo­
nych teoretyi znie i praktycznie w ykw alifikow anych kierowników gorzelni 
i krochmalni, ręktyfikatorów i ich pomocników. Kopie świadectw w ysy 
łają się niezwłocznie po otrzymaniu żądania. Załatw ia w szelkie zapo 
ir ebowat a w zakresie gorzelnictw a. 176,|

O FU ŚC IL  P R A S Ę  Z E S Z Y  T X  ty

•»»

C e n a  z e s z y t u  k « p . 3 S i s  p r z e s y ł k ą  k c p .  4 0 .

TR E ŚĆ :
Opis pobytu Stanisława Augus'a w 
G rod n ie— Dzieje rządów Tutolmina 
i Repnina.— W yroki smoleńskiej Ko- 
misyi śledczej. — W ykaz majątków 
skonfiskowanych i sekW estrowanych 
R ys statystyczny, charakterystyka 
systemu podatkowego i organizacyi 
poczt.— Początek zarysu spraw y w łoś­

ciańskiej na Litwie.
IL U S T R A C Y E  i P O R T R E T Y : 

Janusz Stam sław 1 liński, generał-ins- 
pektor K aw aleryi narodowej. — A le ­

ksandra z Engelhardtów hr. K saw e­
rowa Branicka. —  Ks. Aleksander 
Bezborodko. — Ludwika z Sosnow ­
skich ks. Józefa L u b om irska— Stani- 
sław ju n d zilł, uroi. Uniwersytetu W i­
leńskiego. — Biskup Adare Narusze­
wicz, historyk i poeta. —  Kurduia z 
Kom orowskich T codorow a Potocka. 
Jędrzej Śniadecki orof. Uniwersyte­
tu W ileńskiego. —  Franciszek Jeiski, 
raarszatex trybunału W . Ks. Lit. — 
Z  książąt Massalskich W incentowa 
Potocka. — Mapa trzech podziałów 

Polski (oddzielnie).

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego1' 
z przesyłką leop SG.

cena zeszytu kop. 2 5 ,
3a?

Zam ów ienia w r iz  z opłatą na „Dzieje Porozbiorowe L itw y i R usi“ na 6 
is  1 t \  zeszytów przyjmują: Adm inistracja „Dziennika K ijow skiego11 w  Ki­
jow ie K reszczatyk Nr 38, oraz w szystkie księgarnie w  kraju i za granicą.

8 s o a e g M o v t y  p r o s p e k t  n a  ż ą d a n i e  w y s y ł a  a l f  b e z p ł a t n i e .

Oryginalne pudełka pigułek Cau- 
vin a zaopatrzone są puiribą Komo­
rową. 1868

7  k , Ś led zie  7  Ic.
królewskie św ieżego połowu, roało- 
sofone delikatne w  smaku, za sztu- 

7 kop. Magazyn , ,W a a ie k in « <i,
ul. W  W asvlkow ska Nr 8. 1863

iijowska 1-sza 
Sala licytacyjna

Kreszczatyk 27 w prost Proreznej.

Posiada na sprzedaż w wielkim  w y ­
borze najrozmaitsze m e b l e ,  staro 
źytne 1 zw yczajne obrazy, graw iury, 
bronzy, porcelanę, kosztowne rze­
czy, d v w a 'y , portyery, gramofony 
i tn. Każda rzecz ma cenę oznaczo 
ną. Sprzedaz z wolnej ręki nie- 
sprzedanych na licytacy; rzeczy c o ­
dziennie od g. 10 rano do 7 wiecz,

U c y t a c y a  c c  p ią t k i .  2408

IIT-wo Henry Smith i S-ka i
KI1ÓW, Instytucja 4.:

.....
' v. ! „ >,/ ' . w . - »

s.
Szpagat  do wlązałakROBI': HOOD”.

ta  wttjjna liny Synowie i S-te
j Prasy do słomy.
| Najrozmaitsze narzędzia rolnicze. = z r ~ - : : r i : Żądaj ic katalogi.

Otrzymany nowy transport
i i ie a f tę d e te j  ta k a ż a y m  d o m u  p c ls k i im

z y b m u n t a  b l o se r a
j e s t  n a j p o ż y t e c e n i e j t z y i t i j j a  w sp a f t ie » ły in ’ p o d a p k !e m -

Na w elinie, w  4 cb wieikich to­
mach ozuobme oprawionych, n agrt- 
dzonb przeż. Ka^ę Mianowskiego, o 
bejmującs kilka tysięcy artykułów  z 
llustracyami i nutami, w  zakresie 
polskich i litewskich dziejów  kultu 
ry, praw, obyczaju narodowego, sztuk 
i riuauk, uzbrojeń i ubiorów, zabaw 
i gier, muzyki i pieśni, num zmatyki 
i etnografii’ życia publicznego, rycer 
skiego, jolo iezego, kościelnego i ło 
wieckiego z 9 ciu w ieków  ubiegłych. 
Podręcznik w  każdym domu koniecz­
ny bezwarunkowo.

N ajwiększy znawca przeszłości 
polskiej, profesor Aleksander Brttek 
ner, tak pisze (w  „Bibliotece Vi ar 
szawskiej") o E icyklopedyi Glogera: 
„Równie pożytecznego, ciekaw ego 
i pouczającego w ydaw nictw a nie 
sposób pomyśleć! Znajdzie w  niem 
czytelnik skarbiec rzeczy własnych, 

! o których się często słyszy, a mało 
vie I nabierają te szczegóły nowe- 

'g o  barwnego życia i wskrzesza się 
‘ zam ierzchła przeszłość, i biją 00 
' niej b lisk i i stychać jej głosy"...

725;C e n a  k s i ę g a r s k a  r b .  15 .

Din p i w w l a r ó w  MmM  K ijo w sk ie g o ",
zamawiających dzieło w Administracyi pisma, cena zniż ma do rb. 12. 

Na przesyłką pocztową dołączyć nąleży rb 1.

Skład m aszyn, n a rzęd z i ro in iczysh , nawozów  
sz iiiszn yc li Staniiiławifł Targoń sk iego  w Baszy ti>
posiadając zriaczny zapas najnowszych i najwięcej używanych narzędzi 
rolniczych i maszyn dostarcza takowe niezwłocz.nic na zam ówienie lis 
towne. Katalogi na zapotrzebowanie. A dres dla listów: R s o h n y ,  S t a
n r e ł a w  T a r g o ń s k i ,  o k ł a d  m a s z y n .  Dla depesz Targoński Rschity 15..

Ważne dśa Rodziców; Po wakacyach 7ostant(* otwaria w Ki 
jow ie przy ul. Swiaiotyławskiej 9 m ‘

S l a n c y a - P e r i ś y o n a t
rila chłopców  uczę^zczająeęch lub przygotowując, się do zakład, nauk , 
pad kierunkiem ó c i ś : e  p c d a g : * ^ f c x n c - j r y c h o .  a .v  oraz stai
opieką <1 iktora. Uprasza się o zgłaszanie zawczasu. 2331

Najnowszy psżyteczny 2432.

ważny wynala
zek. W odę, wilio, 
mleko i w szelkie 
go rodzaju napo­
je  można gazo­
wać domowym 
sposobem zapo- 
mocą ulepszone­
g o .syfonu „PRA 
NA Otrzymuje 
się hygieniczny, 

<»■■»» św ieży i 
przyję- 

JBBF&k mny na
M n pó:,: A -* 4  llp a ra ttcn  
w L jW niezbęd­
ną®!^ ny dla

każdego 
szczeg. w lecie, 
tak dla mieszkań 

cow  miast, jak i

ffiaĄ
^TYKTOK

"KPKCTAflJ
j ^oaa UjAr.rÂ iU 

/IcnO-śflBU-
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letnich mieszkań, 
bardzo w ażny dla 
(irowincyi, ma się 
bowiem możność 
samemu gazować, 
żądane napoje. C e­
na syfonu 3.50 i 
kapsuł, (spark ctsj 
tuzin 95 kop. Z a ­
m iejscowym w ysy 
łam y pocztą za za­
liczeniem. S p rze­

daż hurtowa i deta­
liczna. Główne i wy 
łączne przedstawiciel­
stwo i sprzedaż dla 
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B iuro  Pośredn iczę

A .  B ie k ń s k ie g o
W ł c d z ś m ^ r s k a  4 9 .  T e l .  11-79.
Poleca: nauczycielki, guwern., bony, 
cudzoziemki, pracujących w różnych 
branżach i usługą domową. 1990

G o r z e i f i i k
Żou»ty w  wieku lat 46, posiadający 
chlubne świadectwa, także z ;.wia 
dectwem instytutu gorzcl. prof Dell 
b rti.k a z It-rlma, obznajmiony z naj­
nowszymi aparatami i systemem pro 
wadzenia gorzelni, dający z iunta 
krochmalu 85- <)of, okowity, 7 lat w 
ostatnimi miejscu, gdzie zaimował 
się także prowadzeniem ksiąg i skła 
dero, z powodu sprzedaży majątku 
joszukujc od d. i go czerw ca r. b 
posady Łaskaw e oferty upraszam 
w ysyłać: Iwsnkowce, poczta Lubar, 
wołyń. g Zarządzającem u Gorzelnią

2355

Kliniki dziecięce
wypadk. dla odżyw, m ączkę ml. ,,A L - 
F iN A 111 i z w ielką pochwałą w yra 
żają się o rezult. Sprzed, się w  apt 
i skł. apt. 4138

2 iglice czerwone
polskie do sprzedania po 150 rb. w 
Filipkach st. Demczyn kolei połudn 
zach u p. Sobieszczańskiej. 1898

S jrztrdam m a ją t e k  polski w  ceńtr 
Bo f o l a  około 6 qo dz sep .  w  j e d  ka w . 
okopany, o w .  od koi. pocz. i miast. 
Wiad p. Derażnia sk. 36 2ięć

DRZEWO OPALOWE
< k ład  J. P n łu ja n a  na Przystani 
Ul Poczajow. 38/40. T el. 22 82. Ceny 
najn. D rwa berlin. n jlep sze . 1941

D a  s p r z e d a n i a  luV X a
biblioteka około 000 tomów dziel 
orze ważnie naukowych, wydań no 
wych. W iadomość: Bibikowski B ul­
war 4 —5 a 2306

aaSŁ. guwernera
io dwóch chłupró v 12 i c 4 lat O 

ferty pod adresem: Rożyn, kijowsk
4ub, w ieś Pioska, O lszewska. 2429z Warszây p̂yj
I\l KC ł* W  A  m uji roboty dtie
:inne, palta, mundurki dla ch lop:ó.v 
1 panienek. Rcjtarska 9 m. 9. 2310

na u o z y c  a lk a  w y c h o w a a c z y
ni potrzebna na lato, event. roez 

nie ze znajom. muzyki. Wiadomość 
Aleksandrowska 47 m. 27 g. jo  — 12 r

236.5

Prakts-Crswnt b iu r o w y  potrzebny 
Oferty, piśmienne: Kijów, poczta 

ikrzynka pocztowa Ks 14,. 2360

Ma vakacye
n z wyż, k. udz. też 1. pols i fran, 
ęz. Utiiw.-Kudr. 10 m. 13. W . D. 2370

leae. na wyr
jazd posżitk 
ucz ca szk

fił ujd. o  zvoi. e n e a a . podaje spec 
■*’ 1------ * - t unrluklcjowska
—  -  L - i  na. a 1880

j a a d i s s r .
2587

L E T illS A G  228Ó
na W clyniu (wiorst 10 od stac. koki 
w posiadłości ziemskiej, można w y 
nająć na c i ły  sezon letni mieszkanie 
umeblowane, składające się z trzech 
pokoi, przedpokoju, werandy, kuch­
ni i kredensu. P ozycya malownicza, 
górzysta i leśna, ogród spacerow y, 
zupełnie odpowiednia miejscowość 
dla osób potrzebujących wypoczyn 
ku, ciszy i swobody. Koi ciót i pocz­
ta o to wiorst. Bliższe szczegóły w  
Biurze „Reklam a" KresCzatyk 41.

1 ą  do wyutajątiia na Tato b lizto  
Kaniowa mieszkania z całodz. utrzy­
maniem i wygedam i. W iad w mag 
ubiorów dziecinnych Ż Kochanowi 
cza, Kreszczatyk 22 m 9 _  2 ;io

Lecz­
nicza 

sól
(Ems, V lth y. Karlsbad, Marienbad, 
Obersalzbrunen, W ildungen i in 1 
Skład i lecznicze działanie nie od 
różnią s :ę od naturalnych wód, n ad ­
zwyczaj praktyczna, wygodna i ta­
nia N abywać można w  magazyn. 
„Jurotntu". 1509

A R T  3 SA L ‘

P o trze b n a  n a u c z y c ie lk a
Któraby mogła przygotow ać dziew 
czynkę lat »2 do 2 klasy rządowego 
gimnazyutn i chłopca 8 lat do klasy 
wstępnej, pożądana jest ztisjomaść 
muzyki, francuskiego jtraktycznie 
niemieęk. teoretycznte, tlo demu gos 
podarskiego, a nic arysiokratyczn, 
Zgłoszenia listowne pod adresem 
poczta Ilęitnaóów ka kijuw. g ,  maj 
Razylino Lipccki. 238.3

Politechniki, klas. gim 
i7 lłSU C SJ«, n a z , poszukuje na 
C z a s  w akacyjny kondycyi na wic 
Karawajowsica 35 -5. L. M. 2391

NOWOŚĆ!
KSIĄŻKOWE!

Batowski N crblin . Z 148 ilu- 
strac. (Nauka i Sztuka T . XI 11 
w  ozd, opr. rb. 3 ćo

Davids R. B u d d yzm . Zarys z 
życia i nauk Gotamy-Baddy 

rb. n o
Dynowska Marya z Zapo skich. 

L a iiw ie c .  Wyd. otd. ilustr 
rb. 1 20

Mniszek Helena. P a n icz . Po 
w ieść z poitreicm  autotki 2 
tomy rb. 3

Milller J (autor Mojego Systemu). 
Etyk a p łcio w a  a  s z c z ę ś ­
ciu w  t y c iu .  rb. 20

Natansonówna S K ob iecią tk a .
Pow ieść współczesna rb. i.2c 

Orkan W ł. D rzew iej. Pow ieść
rb aóo

Peterson K inberg W . Jak p o ­
w s t a ł  w s z e c h ś w ia t  i 
c złe w ie k ?  Czy Bóg stwo­
rzył świat z niczego? Czy 
p e rw st ludzie Adam  i Ewa 
nie mieli pizodków ? Z  licz 
nenii rycinami rb- r 85

Sław om ir P r o m e te u s z e . Po 
w ieść psychologiczna w sp ół­
czesna rb. 1 60

Zbierzchow ski K, Opoka. Po 
w ieść rb 220

P O L E C A  KSIĘ G AR N IA

Leona Idzikowskiego
w  Kijowie.

Katalogi książek i nut bezpłatne. 
Na prow incyę w ysyła  łię  za 
zaliczeniem  pocztowcm . -'395

Wt»gę p r z y ją ć  p o sad ą
przy o s o Ij i ,; cho-ęj, która w yjeżdża­
łaby d o  O d e s y  lua innej m iejscow o­
ści kuracyjnej Troicki z a u ł e k  S ch ro ­
nisko św. jad wigi N rótn. 9 ula E. f i.

239.3

I n ż .  JAEI N OM ARN ICKI
w yjednyw a vvc wszystkich państw, 
p a te n ty  na wynalazki. Kij4w a
Nesterowska 5 m. t. 2394

M ło d a  p a n i e n k a  
p o s z u k u j ą  m i e s z k a n i a

na 2 łub 3 m iesiące letnie przy pol­
skiej rodzinie, zamieszk. na wsi z 
całkowitem  utrzym ań‘em i osobnym 
ookojem. O ferty adresować: Kijów, 
Bulwarno Kudrtawska 34 m. 3, B > 
lestawa Górska. 24 u

Nauczycielka K e r ^ S
k o w i o z e w e j  poszuk. kondycyi na 
lato, przedm gimn., jęz. poi. i obce 
teor. W . W łodzim . 47 m. 5 34*5

R ó w n e ,  g. wof?n,
Prenumeratę o g ło szen ia  do

„Dzień. Kijowsk.”
przyjm uje 1496

p. Ludw. Rutkowski
Księgarni* i Sltł&d mat. piśmien.

JKIIoiSy człowiek
25 lat poszukuje [miejsca sub ekta w  
m agazynie mód i galantcryi, all>r> 
przy gospodarce, w majątku m aga­
zyniera lub innego zajęcia, mam 
świadectwa i rekomendacve. Adres: 
Żytom ierz, Zam kowa ul. Nr 10, Mie­
czysław ow i Godlewskiem u. 23 6

R tzk łaS  ja z d y  pociągów .
Od 18-go kwietnia 1912 r.

T a  k o l .  P e ł u d n .  •  l e c h o t l n l a h a

Nr 1 . Kiuyer I i II kl. Odfduę Ua- 
geny, Reni — odchodzi ogodz 9 w , 
orzycbodzio godi ę nt 31 l  rana.

Nr 9. Kuryer 1 i II kl. Koziatyn, 
Brześć, W arszaw a, Kalisz, W iedeń -  
odchodzi o g 7 m. 10 wteczorcm , 
przychodzi o godz. to rtt. 15 z rana.

Nr 11 Kuryer I, II i III kl. S ar­
ny, W ilno, R yga, Petersburg odcb, 
o g. 9 m. 30 zraua, przychodzi o g.
9 ra. 10 wieczorem

Nr 7. Osobowy I, II i II! k! Ode 
sa, W ołoczyska, Jngeny, W iedeń —  
odchodzi o g 9 m 35 wieczorem , 
orzychodzi o g. 8 na. 48 z rana.

Nr 13 Oiobowy I, U > Hj kl. 
Koziatyn, Brześć. Białystok, G raje­
wo, W arszaw a, żytom ierz — obcho­
dzi o godz. 1 w  nocy, przychodzi 
b g. 6 m. 27 z rana.

Nr 5. Osobowy L II i III kl. Ode- 
sa, N ow osielce, Humań, Ungeny 
R en i—odchod.:f o godzinie 12 m, 25 
w nocy, przychodzi o godz ó m. 15 
z rana

Nr a i. Pośoieszny I, II i III kl. 
Rostów nad Donem, Sew astopol, Mi­
kołajów, Ekatorynosław, Zn&menka- 
Fastów — odchodzi o g. 8 m. 20 z ra­
na, przychodzi o godz. 9 min. 50 z 
rana.

Nr 19 0?cbowy I, II i III k l  Mi­
kołajów, Elizaw etgrau, Znamenka, 
Piatichatka. Fastów, E katerynosław , 
Sewastopol —  odchodzi o g. 7 m. 20 
wieczór., przychodzi o g. 10 z rana.

Nr 29 Osobowy I, II i III kl 
Koziatyn, żytom ierz, Kow el, Radzi 
w iłłów , W iedeń —  odchodzi o gedz. 
7 na. 50 w ieczorem , przychodzi o 
g, 9 poi. ta  z rana

Nr 5 Osobowy I, II I III k'.
Sarny, K ow el, W arszawa? Wiedeń, 
Berlin —  odchodzi o godz. 11 m 55 
w  nocy, przychodzi o g. 7 m. a8 r 
rana.

Nr 3. P ocztow y I, II i t li kl.
Odesa, B rześć, B:aiyrtok, Grajewo, 
Ungeny, Reni — odchodzi o godz. 9 
z rana, przychodzi o godz. 9 m 23 
wiecz.

Nr 17. Pocztow y I, II i U l kl
Elizawetgrad, Znamenka, Fastów, 
Ekaterynosław  — odchodzi o godz 
11 na. 30 w ieczorem , przychodzi 
o godz. 7 m. 50 z rina.

Nr 3. P ocztow y 1, II i Ul k!.
W arszaw a, E^rny, Kow el, Iwangróć, 
Granica, W iedeń —  odchodzi o g. 
2 na. 35 P11 p°f-> przychodzi o go<G 
4 na. 40 po poł.

Nr 27. Osobowy i, II i iii kl. K*- 
slów, Biała Cerkiew , O lsianica — 
odchodzi o g. 5 m. 2 , po poł.

Nr 15 Towar osonowy 1, U ' '*1 
kl Fastów, Koziatyn, Ilnraau, Ode 
sa, Rostów —  odchodzi o godz. 10
m 50 z rana, przychodzi o godz. 6 
m 27 po poł.

Nr 31 Tow osobowy 
stów, Znamenka, Koziatyn, Odesa — 
odchodzi o godz. 9 m 55 wiecz. 
przychodzi o g. 12 m »o P ° P*” -

Towarowo-osobowy IV  ki. Sarny, 
K ow el, WTarS/awa, —  odchodzi t  g
10 m. 45 w ieczorem , przychodzi o g, 
7 m 18 z rana

l a  kolei N o s k ia o s k o  -  Kltow . 
• k e - W o r o n a s k i e j .

Nr 2. Pośpleasaiy I, U ł kl. 
Briańsk, Charków . Moskwa —  od­
chodzi o g i s  m. 30 po poł , przych. 
o godz. 5 po poł

Nr 4 Osobawy I, U J 111 U*
ChmaCz, Konotop, NawJa,
Moskwa, Kaługa — odch- o godzinie 
za m. 10 w nocy, przychodzi o g. 5 
m. 40 z rana*
Nr 12 (Dobowy I, U i Ul kl. Bach.tiacz, 
Konotcp, Artaaowo, Kursk, W o ro ­
neż — odchodn o godz. 7 wiecz,, 
przychodzi o g. 9 tn. 30 z rana.

Nr 14 Orobowy I, U ■ I"  W tsa 
Bachmacz, Konotop, A r ‘ akowo, Kursk 
Woroneż —  odchodzi o g 10 m. 45 
wiecz., przychodzi o g 7 z rana.

Nr 16. Osobowy I, U * III kl. 
Bachmacz, W orcżba, Kursk — od 
Chodzi o g. 1 pi poł„ przych. o g. 
4 m. 15 popołudniu.

Nr 18, Gsoiinwy I, II i III kl- Ba 
chmacz, W orolba, Źłobin, W ite b s l, 
Petersburg —  oden. o godz. 7 m. 30 
wieczorem , przychodzi o godidnie 10 
vn. 35 z raaa
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